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drobne do 6 wierszy  
10 ct.
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50 ct. cd 100 egzo dla 
m iejscow ych prenam a- 
ratorów.
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c ja nie zw raca.

Listy  reklam acyjii*  
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podlegają opłacie.

D ziś: Z . ś Sz.

Poniedziałek: Dominika. 
Wfo.ejt: N. P. Marji Śnieżnej.

Środa: Przeuienie pańskie. 
Czwartek: Kajetana.
Piątek: Cyrjaka.
Sobota: Romana.

Kalendarz myśliwski: Wolno polowań na kozły, 
i jelenie przepiórki i dzikie eołębie na ptactwo bło­

tne i wodne.

Wschód słońca o 4 g 45 min 
Zachód słońca o 7 g. 26 min. 
Barometr: 771— Pogoda prawdopo­

dobna.

ściąganie; podatków i gminy.
Przed kilku dniami donosiliśmy o okólniku 

wydanym przez W ydział krajowy do W ydziałów 
powiatowych, aby się starały zniewolić gminy do 
nieodmawiania poboru podatkow rządowych, aż 
dopóki ciała prawodawcze nie uregulują systemu 
poborowego. Okólnik W ydziału krajowego został 
wydany w porozumieniu z namiestnictwem. W i­
dać ztąd, że władzom naczelnym zależy bodaj na 
chwilowem przycichnięciu sprawy, kióra się w o- 
statnich dwóch latach stała dość głośną.

Wiadomo, że gminy nasze są przeciążone a- 
gendami. Własny i tak zwany poruczony zakres 
działania stanowi dla nich takie brzemię, że mu 
sprostać mogą z największym tylko wysiłkiem. 
W iele gmin na prowincji popróbowało tedy zrzu­
cić z siebie przynajmniej narzucony sobi<#» obo­
wiązek ściągania podatków rządowych od poszcze­
gólnych kontrybuentów i odprowadzania ich do 
urzędów podatkowych. Władze administracyjne 
chciały je  zmusić do tego, ale w końcu trybunał 
administracyjny orzekł, że gminy nie mrją o d o -  
wiązku, i tylko dohra wola ich może Ju decydo­
wać. Na podstawie takiego zasadniczego orzecze­
nia bardzo wiele gmin, narażonych przez to na 
koszta i nieprzyjemności oświadczyło, że nie chcą 
nadal służyć w roli wyciągaczów gruszek z gorą­
cego popiołu.

Okólnik wspomniany zaś ma zadanie, utrzy­
mać stan istniejący do niejakiego czasu, i rozu­
miemy bardzo dobrze powody, skłaniające tak 
naczelną władzę autonomiczną, jak i namiestni- 
czą do zakonserwowania utartego zwyczaju. Skarb 
krajowy i rządowy jest zarówno interesowany w 
tern, aby sobie oszczędzić kosztów egzekucji, ale 
zarówno też i gminy mają słuszny interes w tem, 
aby te koszta nie spadały wyłącznie na nich. Jak 
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wielkij one różnicę robią w budżecie gmin, naj­
lepszym przykładem służy gmina lwowska, która 
musi utrzymywać osobny departament egzekucyj­
ny, kosztujący ją rocznie blisko -30.000 gid., a 
zajęty wyłącznie prawie ściąganiem podatków 
rządowych, tudzież dodatków ua potrzeby akrjo- 
we i indemnizacyjne. Za utrzymanie zaś te ma- 
gistratury nie dostaje grama lwowska żadnego 
wynadgrodzenia ani od skarbu państwa ani od 
skarbu krajowego, i' -ylko * pewna stosunkowo 
bardzo drobna kwota dochodzi ją  co roku cd fi­
nansowej dyrekcji w formie remuneraoji dla urzę­
dników, egzekutorów’ i dyetarjuszów, która nawet 
nie wpływa do kasy miejskiej.

Gmina lwowska m nłaby nawet wszelkie pra­
wo do partycypowania w funduszu hosztow egze­
kucyjnych. bo magistrat jest zarazem starostwem 
dla obrębu miasta, a zatem mając o b o w i ą z e k  
ck. władzy politycznej, powraienby mieć i p r a ­
wo,  aby mu wydzielano odpowiedni fundusz na 
wydatki z poborem podatków-niezbędnie połączo­
ne. Takie same stosunki zachodzą w Krakowie.

Lecz władze naczelne nie poczuwają się do 
tego, i gmina lwowska wraz  ̂ krakowsKą znoszą 
cierpliwie ten ciężar, uająi, ‘wzgląd na to, że 
mieszkańcy tych miast wolą być fan kiwani przez 
egzekutorów miejskich przy asystencji konfederat- 
kowej, niż przez sekwestratorów rządowych przy 
asystencji wojskowej. Być może, iż wzgląd ten 
wkrótce ustanie. Ale inne gminy w kraju nie 
mają smaku nawet tego mniemanego dobrodziej­
stwa, bo u nich sekwestrator rządowy z asysten­
cją wojskową działa bezwarunkowo na tych wszy­
stkich, którzy mają nieszczęście nazywać się 
„restancjonariuszaini".

Z tego przedstawienia rzeczy każdy ujrzy, 
że 'g łów ną rzeczą jest k w e s t j a  k o s z t ó w  egze­
kucji, o którą rozchodzi się gminom, jeżeli chcą 
wyrzec się narzuconej sobie funkcji. Gdy tedy

dzięki trybunałowi administracyjnemu sprawa sta­
nęła na drodze polubownej, to obowiązkiem jest 
władz naczelnych, nie zwlekać dłużej prawodaw­
czego uregulowania systemu, ale wystąpić co prę­
dzej z projektem, kióryby gminom zapewniał 
zwrot kosztów ponoszonych przy poborze daniny 
krajowej i państwowej. Skoro to nastąpi, gminy 
chętnie zgodzą się na dalszą rolę pośredników w 
ściąganiu należytości. Ale darmo — dłużej ofiar 
ponosić nie mogą. Mniemamy przeto, że na naj­
bliższej sesji sejmowej sprawa ta musi stanąć 
również na porządku dziennym, choćby w skutek 
petycyj.

Regulacja Dniestru.
P. Feliks Chmielewski z Koszarek pod Ko- 

marnem pisze:
„Gdyoy wysokie władze krajowe i posłowie 

nasi raczyli zwiedzić na miejscu spustoszenia, 
jakie wywołała powódź ostatnia b. r. w okolicach 
Naddniestrzańskich i przypatrzyli się rozpaczy 
wynędzniałych włościan, zbadali ilość potopione­
go b yd ła 'i wyrządzoną szkodę rolnictwu, sięga­
jącą kroci tysięcy, natenczas jestern tego pewny, 
że. sprawa regulacji rzek, mianowicie dorzecza 
Dniestrzańskiego w połączeniu z melioracją oko­
ło 100.000 morgów zabagnionego gruntu, byłaby 
pierwszym przedmiotem obrad najbliższej sesji 
sejmowej i rady państwa."

W myśl tego zajmuje się p. F. C. zbiera­
niem podpisów na petycję do sejmu, która o- 
piewa :

„Znana jest powszechnie i największa może 
w państwie austrjackim około 30.000 morgów 
rozległa nizina błot nadniestrzańrkich, gdzie 
wierzchnia warstwa torfowej ziemi w głęboko­
ści około 1 i pół metra, jest położona na wodzie
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W e s e l n a  m i s a
nowclla Ouidy.

(Ciąg dalszy)

Faello widział to wszystko i bolał.
—  Musisz się ożenić Faello, twoje siostry 

potrzebują opieki, poradzili mu raz sąsiedzi. Faello 
poczerwieniał, gdyż dotąd nigdy o tem nie po­
myślał, lecz odpowiedział stanowczo

—  Gdy wszystkie siostry moje wyjdą za 
mąż, wówczas dopiero na mnie kolej przyjdzie.

Najmniejsza z sióstr Tonetta, miała dopiero 
lat siedm, więc sąsiedzi zaczęli się śmiać i na­
zywali go mnichem. Tymczasem Faelowi ściskało 
sie serce. W łaśnie miesiąc temu ujrzał w Im - 
prunecie dziewczynę, która popatrzyła nań nie 
ukradkiem, jak inne, lecz jawnie i długo, a taka 
słodycz malowała się w jej cudnych niebieskich 
oezach, że biednemu chłopcu przypomniały się 
obrazy Madonny, które widział w królewskich 
galerjach pobliskiej Florencji. Nieprzemówił 
Wszakże do niej ani słówka, nie śmiał a wet 
pomyśleć o tera. Była ona córką najzamożniej­
szego majstra garncarza z Imprunety, którego 
wyroby Faello woził do miasta. Ojciec oddał ją  
na wychowanie do klasztoru, zkąd dopiero nie­
dawno powróciła. Dla Faella był to zatem owoc 
zakazany, nie mógł się zbliżyć do niej, więc

tylko myślą gonił obraz jej uroczy i czcił ją , jak 
zwykł był czeić świętych.

Raz tylko jedyny pogłaskała Pastora. Faello 
przykląkł ukradkiem i ucałował miejsce jej rącz­
ką dotknięte; krew uderzyła mu do głowy, zer­
wał się i uciekł.

A teraz właśnie pierwszych dni wiosennych, 
gdy cała przyroda w cudnej szacie kwiatów u- 
śmiechały się do niego, gdy na jawie i we śnie 
widział oczy tej dziewczyny, błękitne iak niebo 
nad Apeninami, jak niezabudki nad brzegiem 
strumyka, nieszczęścia jedne po drugh h zaczęły 
się walić na niego. Jeden z mułów padł a wkrót­
ce potem drugi złamał nogę i musiano go dobić 
na drodze. Była to dla Faella strata niepoweto­
wana, ogromna; nie mając mułów, nie mógł nic 
zarobić, a brakło mu środków na kupienie n o­
wych. Pleban miejscowy chciał wprawdzra zająć 
się składką na wsi, by mu przyjść w pomoc, lecz 
nic nie wskórał.

—  Faello młody i zdrów —  mówili wieśnia­
cy —  mamy wielu biedniejszych od niego, zre­
sztą niezainożniśmy wszyscy. Nawet garncarze, 
których towar woził do miasta nie podali lnu 
ręki. Musiał nająć muła, lecz za najęcie płacił 
prawie tyle, co sam dostawał za przewóz. Głód 
zaczął się wkradać do chaty. Faello niechcąc 
uszczuplać siostrom, sam żywił się tylko Chle­
bem, a i tym nawet musiał się dzielić z bie­
dnym Pastorem, by go utrzymać przy życiu.

Pewnej niedzieli gdy spoczywał w domu

nadszedł jakiś podróżny, poprosił go o.ązklankę 
wody i rzek i: Słyszałem, że posiadacie jakąś
starą misę weselną, czy mógłbym ją zobaczyć?

— I owszem —  rzekł Faello wskazując na 
ścianę. Podróżny posunął się, by zdjąć misę ze 
ściany, lecz Faello go powstrzymał.

—  Tego nie rób —  rzekł —  my sami nigay 
jej nie dotykamy.

—  To dziwactwo —  mruknął tamten i zbliżył 
się z lampą, by obejrzeć misę.

— Jest stara i dosyć ciekawa, dałbym ci za 
nią pięć franków.

— Nie mam jej na sprzedaż —  odparł 
Faello.

—  A cóż ci z tego przyjdzie, że będzie wi­
sieć na ścianie? No — dam zresztą dziesięć 
franków’ .

Targując i nudząc z pół godziny, podstępny 
kupiec doszedł w końcu do stu franków7.

Sto franków ! Faello aż zadrzał ze wzrusze­
nia. Wszak za sto franków można kupić młodego 
muła. Lecz nagle twarz mu posmutniała i odrzekł 
po krótkim n a m y śle :

— Nie sprzedam jej stanowczo.
Kupiec rozgniewany wybiegł z chaty i za­

trzasnął drzwiami. Będąc handlarzem starożytno­
ści z Florencji, poznał na pierwszy rzut oka, że 
owa stara misa należy do prawdziwych arcydzieł, 
które wyrabiano niegdyś w Urbino.

— Przeklęty głu p iec— mruczał odchodząc



2 KURJER LWOWbKI.

zaskórnej, mającej łączność z jeziorami tego głó­
wnego bagna.

Nizina ta znajduje się w granicach Sam bor­
skiego, Budeńskiego, Drohobyckiego i Źydaczow- 
skiego powiatu, do któiej dopływają rzeki górskie 
Strwiąż, Dniestr, Bystrzyca, Tyśmienica i Stryj, 
a z sąsiednich moczarów, łączących się z tern 
głównym bagnem, dopływają tam mniejsze poto­
ki, jak Błażewka od zachodniej, W ereszyca od 
północnej, a Nizychówka i Brydnica od południo­
wej strony. W  całej tej okolicy, stanowiącej 100 
kilkadziesiąt gmin, znajduje się przeszło 100.000 
morgów ziemi, z której jedna część na głównem 
bagnie jest zupełnie nieużyteczną, znaczna zaś 
rozległość żyzniejszej gleby, nad brzegami rzek 
położonej, jest narażoną przez wylewy na niepe­
wne dochody, a nareszcie z tej przestrzeni, na­
syconej zbytnią wilgocią, w latach słotnych nie 
ma zwyczajnie i trzeciej części tego plonu, jaki 
być powinien. Wszystkie dotychczas czynione 
próby przez pojedynczych właścicieli celem osu­
szenia lub namulenia tego gruntu okazały się w 
praktyce nie wiele skutkujące, albowiem meliora­
cja jest niemożebna bez poprzedniej ogólnej re­
gulacji rzek.

Sprawą regulacji Dniestru zajmują się już 
od dawnych lat władze krajowe, a w ostatnich 
10-ciu latach rozpoczęto już nawet dotyczące 
prace przygotowawcze, na które w^ydano kilka­
dziesiąt tysięcy zł. w. a., z tych czynności nie 
było dotychczas dla okolicy naddniestrzańskiej 
żadnych korzyści.

Według naszego praktycznego zapatrywania, 
koszta regulacji Dniestru, tudzież osuszenie tych 
lOO.OOCk morgów nizin nie powinny przenosić 
lOcio-letniej przeciętnej straty, jaką wys. c. k. 
Rząd w ubytku podatku gruntowego mieć może, 
z powodu szkód elementarnych, przez wylewy 
rzek wyrządzonych, jaką stratę właściciele gruntu 
dla tej samej przyczyny w tym czasie ponieść 
mogą —  nie mniej ile wynosi niewydatność z 
gruntów, obecnie nieużytecznych, nareszcie ile 
mniej w urodzajach ziemiopłodów spodziewać się 
można w tym czasie w latach słotnych z grun­
tów naddniestrzańskich w równinach bez żadnego 
spadu położonych.

W obec tego zasługuje nasza petycja na 
łaskawe uwzględnienie ze strony W ysokiego 
Sejmu.

Z tych to wyżej wymienionych powodów, ja- 
koteż dla samego energiczniejszego zaintereso­
wania się władz krajowych około tej dla ogól­
nego dobra, a w teraźniejszym czasie bardzo na­
glącej sprawy, która od kilkunastu lat z roku na 
rok odkładaną bywa —  ośmielają się podpisani 
włuściele gruntów naddniestrzańokich przedłożyć 
w tym przedmiocie trzy wydania uwag praktycz­
nych p. Feliksaa Chmielewskiego, wraz z mapą, 
na której zaprojektowane nowe koryta rzek są 
oznaczone i upraszają: Wysoki Sejm raczy u-
chwalić potrzeone fundusze na regulację tych

rzek i uzyskać także pieniężne popalcie Rządu, 
tak aby do reszty kosztów regulacji mogły przy­
stąpić bezpośrednio zainteresowane strony. (Na­
stępują podpisy.)

Wypadki Borysławskie.
Gazeta Naddniestrzańsha. organ w ydaw any w 

w D roh obyczu , a zatem  naoczny św iadek w ypad­
ków, przedstaw ia pow ody zam ieszek borysław skieh  
zgodn ie  z korespondentem  naszym  (K ar), który  je  
p rzep isa ł system ow i w yzyskiw ania pracy robotn i­
cze j przed przedsięb iorców  żydow sk ich . P ierw sza  
bójka pow stała  dnia 19 z. m. z powodu szarpania 
ja k ie g o ś  robotnika p rzez żydów  o dług.

Na drugi d z ie ń , t. j .  20  b. m. — pisze Ga­
zeta NaddniestrsańsJca —-  napadł ktoś k ilk a  dom ów 
żydow skich  na W olan ce , u szk odził takow e, w yła ­
m aw szy drzw i i okna oraz m eble w ew nątrz, poczem  
wpadł do bożnicy , podarł książkę do m odlenia i 
zn ik ł bez śladu, nie u szk odziw szy  tory .

To ostatnie naprow adza na m y ś l, iż ca ły  ten 
napad ran iejszy  n iedzielny je s t  tylko podstaw ioną 
za czepk ą  ze strony  producentów  Boiysł& w skich , 
celem  uspraw iedliw ienia zam ierzonych  popołudn io­
w ych rabunków, gw a łtów  i m orderstw , dokonanych 
przez żydów  na robotr ik a ch  z W olank i. P akiem  
jest, że zaraz z południa w n iedzielę 20 b. m. ze 
w szystk ich  stron B orysław ia  pędzili żydzi rojam i 
na W olankę, że po drodze jeden  drugiego za ch ęca ł 
i nam aw iał do m ordów , że każdy z nich m iał w 
ręku kam ień, drąg lub siekierę, że robotn icy  z W o - 
lanki s iedzie li spukojnie w kasarni i że żydzi ob- 
t lo cz y li ow ą kasarnię *e w szystk ich  stron n iep rze j- 
rzanem i kupami, że bili po drodze k ażdego przy- 
dybanego katolika bez m iłosierdzia , że w darli się 
gw ałtem  przez zam knięte drzw i i okna do ow ej 
kasarni, że takow ą do szczętu  zn iszczy li, porąbaw ­
szy  w szystko, co im pod 1'ękę wpadło, że dalej nie 
szczęd z ili kobiet, starców  i dzieci w kolebce, 34 
robotn ików  poranili w sposób najokropniejszy, z 
których  pięciu  obecn ie dogoryw a, że z żydów  ani 
żyw a dusza naw et zadraśn iętą  nie je s t , i że na- 
koniec ow a chm ura 5 do 6 tysięcy  żydow stw a u- 
stąpiła  dopiero wtedy, gdy posterunek żaudarm erji 
borysław sk iej po toyozetpnięc-iu w szystk ich  środków  
łagodnych u ży ł palnej broni i 2 generałów  tej k u ­
py, podzielonej na 4 częśc i, śm iertelnie p ostrze lił, 
ra tu jąc pow agę, ba naw et życie  w łasne, gdyż ta 
tłn szcza  żydow ska w zapam ięta łości p oczęła  rzu ­
cać siekieram i i kam ieniam i na żandarm ów  sa­
mych.

"W prawdzie ju ż  w n iedzielę w ieczór istotn ie 
bohaterska en erg ja  posterunku c. k. żaudarm erji w 
B orysław iu  p rzyw róciła  spokój i porządek, le cz  
spokój gruntow ny nastał dopiero w pon iedziałek  21
b. m ., gdy naczeln ik  c. k. s^du w  D rohobyczu  pan 
E m il K om arn ick i osob iście  na m iejsce w k roczy ł i 
Sru low i L iberm anow i aresztow aniem  z a g ro z ił, je ś li

po co mu tej misy na ścianie ? Niech go piorun 
sp a li!

Piorun jednak nie spalił Faella, mimo że nie­
raz wśród najstraszniejszej burzy dążył z towa­
rem do miasta. Pożywienia tylko brakowało cią­
gle, tak, że częstokroć całe dnie spędzał o ka­
wałku cnleba z czosnkiem i kieliszku lichego 
wina. Ale i wina wkrótce odmawiać sobie musiał. 
Zeszłego roku był nieurodzaj na winogrona; fla­
szka najgorszego wina kosztowała franka, więc 
była przystępną tylko dla majętnych.

Dziwnem zrządzeniem od czasu, gdy ów ku­
piec rozgniewany opuścił jego domek, coraz czę­
ściej zaglądali tam rozmaici ludzie, którzy obej­
rzawszy weselną misę, znaczniejsze nawet sumki 
za nią oliarowali. Faellowi nigdy na myśl nie 
przyszło, że mogli to być wysłannicy tego samego 
kupca, a często potrzebował całej siły woli, by 
się oprzeć ich naleganiom. Muł, którego wynaj­
mował, zaledwie mógł się poruszać, a płacił zań 
tyle, że mało co zostawało mu w zysku.

Gdyby sprzedał misę, m ógł kupić muła na 
własność i znacznie polepszyć swą dolę. Lecz 
wola babki była dlań świętą; odpowiadał wszy­
stkim, że misy nie sprzeda. A gdy wieczorem ‘ 
po ciężkiej pracy wybiegł na szczyt pagórka, 
gdzie na wiejskim cmentarzu zieleniał świeży 
grób Giudetty, klękał zapłakany i z czystem su­
mieniem modlił się: „babko ukochana, wszak je ­
steś zadowoloną z twego wnuka*.

Córka bogatego garncarza zwykła była także

odwiedzać często cmentarz, na którym spoczy­
wała jej matka. Raz czy dwa ujrzał ją  tam 
Faello, skłonił się z daleka, jak wypadało przed 
córką swego chlebodawcy. Lecz nie śmiał nigdy 
zaglądnąć jej w oczy, bo mu tak serce biło, że 
nie m ógł od jechać.

Gdy się oddaliła, kładł czasem kilka niebie­
skich lilij na grobie jej matki i rozmyślał pó­
źniej, czy też ona wie, kto te lilje tam kładz’ e. 
Lecz skądże wiedzieć miała, kiedy 1 ilje mówić 
nie umieją.

Ona również nigdy się doń nie zbliżyła; 
czasem tylko głaskała Pastora, który spieszył do 
niej zawsze, jak do starej znajomej.

—  Jakaż to ładna dziewczyna ta Dea, a i 
posążek będzie miała niezgorszy —  słyszał Faello 
mówiących sąsiadów, gdy wieczói po skończonej 
pracy zasiedli spoczywać i gawędzić pod tern 
niebem jasnem, zasianem gwiazdami.

-  Tak, taK, mówią nawet, że młody Tista, 
syn młynarza z najbliższej wioski ma być prze­
znaczonym dla niej na męża.

Ów Jan Battista był synem zamożnego mły­
narza, przystojnym bardzo chłopcem, który je ­
ździł zwykle na dziarskim koniku i stroJ się w 
aksamit. Miał ou w sąsiedniej wiosce ładny, 
własny domek na wzgórku, więc oczywiście upo­
sażony tylu przymiotami, był celem westchnień 
wszystkich prawie dziewcząt na wydaniu.

(Ciąg dalszy nastapi.)

ty lk o  najm niejszy zg ie łk  na u licy  zoczy , co też  
w yborn ie poskutkow ało. Pan sęd zia  K om arn ick i 
trafił w samo sedno i udow odnił gruntow ną zn a jo ­
m ość stosunków  w B orysław iu .

N ikt inny ty lk o  Srul L iberm an, ja k  to zape 
wne śledztw o sądow e w ykaże, m ógł być  in icjatorem  
ca łeg o  za jśc ia  n iedzielnego, ja k  to dow odzi usza­
nowanie tory  podczas napadu na, bożn icę  i  w yjazd  
jeg o  oraz kilku innych  prow odyrów  borystaw skieh  
do D roh obycza , nakouiec pow rót tychże do B o r y ­
sław ia  przez Truskaw ieo i  "Wolankę zaraz po tern 
nieszczęściu .

T ylko energicznem u w kroczen iu  c k  sądu w 
D roL obyczu  za w d z ięczy ć  należy obecn y  spokój w  
B orysław iu , jed nakow oż spokój cen je s t  ty lko ch w i­
low o w ym uszony i nie ugruntu je się tam, dokąd 
w ladz6 p olity czn e  nie w k roczą  en erg iczn ie j, n iż do 
tej pory.

Z  przyk rością  p rzych od zi nam w obow iązku 
spraw ozdaw ców  podnieść okoliczn ość, iż  dyrekcja  
tow arzystw a francuskiego z W olanki, w idząc co 
się św ięci, już 3 tygodnie  temu w drodze form al­
nej upraszała  c. k. S tarostę p. K arola  K o la rz o w - 
sk iego o urzędow a pom oc i o zażegn an ie  nadcho­
d zą ce j’ burzy na m iejscu.

N asz c. k. starosta  jed n ak , nie zn a jący  sto - 
suutcow borysław skick , m a low aży ł sobie to d on ie ­
sienie, mówiąc, że  to nic i że żydzi uciekuą skoro 
dyrektor rew olw eru  użyje

D yrek tor  rew olw eru  użyć uie cn cia ł i w y je ­
chał do kąpiel,

Szkoda, iż  z nim nie m ogło w y jech ać  ow ych  
34 rannych robotniKów.

Nam się zdaje, że na stanow isko tak w ażne, 
ja k  naczeln ika w ładzy p olity czn ej w D roh obyczu , 
n a leża łoby  dać cz łow iek a  spokojnego i en erg iczn e ­
go, k tóryby prócz tego posiadał m ożność i chęć po­
znania stosunków  tak zaw ikłanych, ja k  stosunki 
borysław skie, i k tóryby p rócz  tego  nie tam ow ał 
sw ych czyn n ości um ieszczeniem  sw ego dziecka  na 
dyrektora do fabryk  tych  producentów , które mu 
z urzędu ‘ nadzorow ać należy !...

Śm ieszną stroną ca łeg o  tego n ieszczęścia  je s t  
to, że znana klika tu tejsza  n aw arzyw szy  to p iw ko, 
rozte legra fow a ła  się na w szystk ie strony tego św ia ­
ta  i skom prom itow ała się tym czynem  do reszty , 
gdyż ju ż  dotyczasow e śledztw o w ykryło , że żaden  
żyd  nie zosta ł naw et draśnięty p rzez robotn ików , 
a zaś 34  robotn ików  zosta ło  przez żydów  zm asa­
krow anych  w taki sposób okropny, że pięciu  z nich 
lada chw ila  skona, że w kuńcu c. k. żandarm erja , 
a zatem  organ  zupełn ie bezstronny, nie kato lik ów  
ale dw óch żydów  postrze liła  —  przyczem  nadm ie­
niam y, że kato lik ów  by ło  w szystk iego  150 do 200, 
gdy  tym czasem  chm ara żydow ska 5 do 6 tysięcy  
ludzi liczy ła .

M oże choć to n ieszczęście  spow oduje w yższe  
w ładze  polityczn e do reorg an iza cji stosunków  w 
B orysław iu  przez nadanie fach ow ego Kierów nika
c. k. starostw u w D rohobyczu .

Zdarzenia w Warszawie.
W korespondencji warszawskiej Dz. Pozn. 

ezytamy:
„P olicja  warszawska rozwija obecnie nad­

zwyczajną czujność. Po ulicach, szczególnie wie­
czorem, snują się policjanci i stróże nocni. Kon­
trola domów i ich mieszkańców wzmocnioną zo­
stała. Każdy przyjezdny natychmiast jest przez 
policję interwiuwany, a podróżni z carstwa na 
prawdziwe narażeni są nieprzyjemności. Niech 
tylko zajedzie który Rosjanin do domu, zaraz 
zjawia się oficer żandarmerji z dwoma żandar­
mami i aresztuje go. W areszcie zaś podróżny 
pozostaje dopóty, dopóki nie wylegitymuje się z 
celów swojego przyjazdu. Wszystko zaś to odby­
wa się tak szybko i tak niespodzianie, że nie­
przyzwyczajeni do podobnej czujności policji po­
dziwiają jej obecne zachowanie się.

Zresztą ta energja żandarmska nie zawsze 
jest rozsądna. Pominąwszy już bowiem bezzasa­
dne częstokroć aresztowanie osób naj niewinni ej - 
szych, ileż to już zaszło w mieście wypadków, 
że stójkowi brali przechodniów za spiskowców 
i włóczyli ich po cyrkułach! Policjanci dotych­
czas spokojnie drzemiący w budkach nocnych, o - 
trzymawszy instrukcje nowe i gwałtowne, poczuli 
się raptownie piastunami jakiejś wielkiej władzy, 
której też w głupocie swojej nadużywać nie o- 
mieszkali, zakłócając spokój miasta.

Słowem w Warszawie dziś zaprowadzono
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stan wyjątkowej kontroli policyjnej, który potrwa 
aż do chwili, gdy car powróci z Warszawy do 
P e te rsb u rg a .

Przyjazd do Polski „więźnia peterhofskiego" 
je s t  już wkrótce spodziewanym. Przygotowania 
też są już prawie ukończone. Zapowiedziany w 
bieżącym tygodniu przyjazd ministra komunika­
c ji admirała Posieta łączą powszechnie z po­
trzebą zrewidowania kolei przed przybyciem ca­
ra. O iłe wiadomość ta jest prawd >wą, zaręczyć 
trudno, dość, że Posiet do Warszawy na trzy dni 
przyje.dzie i przyjedzie, jak powiada urzędowy 
Imiew. Warsz., dla zrewidowania komunikacyj 

naszych.
Co się tyczy aresztowań, to uwięzionego w 

tych dniach sędziego pokoju Dobrowolskiego, Ro­
sjanina i prawosławnego, po 24-godzinnym are­
szcie puszczono na wolność za kaucją 5000 
rubli.

Wiadomość o aresztowaniu sędziego pokoju 
Derewickiego, również Rosjanina, podana przez 
dzienniki lwowskie, jest bezzasadni, Do spisku 
nihilistów należeli tylko sędziowie, których opi- 
nja publiczna nazywała ludźmi „porządnymi i 
uczciwym i," a do takich sędzir Derewicki nigdy 
według tejże opinji nie należał.

Nie potrzeba chyba dodawać, iż wszyscy sę- 
dziuwie aresztowani, nawet chwilowo tylko, podo- 
stawali już dymisje.

O Bnrdowskim chodzą teraz po mieście naj­
rozmaitsze wieści. Opowiadają np. szczegół bar­
dzo charakterystyczny, że na uwagę, jaką zrobił 
mu jeden z dawnych jego zwierzchników, co go 
m ogło skłonić do zawikłania się w taką sprawę 
B»rdowskij odpowiedział: „A ch panie, wszak to
nie sprawa głupców" (da wied’ eto nie dieło du­
raków). Inni znowu głoszą, że policja wpadła na 
ślad spisku Bardowskiego Jedynie dzięki tej oko­
liczności, że Bardowski jakiś list kompromitujący 
przez roztargnienie włożył do kieszeni cudzego 
paltota.

Jakkolwiek aresztowania są bardzo liczne, 
policja i żandarmi nie mają jeszcze pewności, że 
ju ż  wyłapali wszystkich spiskowców i usunęli 
niebezpieczeństwo zamachu na cara w W ar­
szawie.

Spiski legitymistów francuskich.
Dzienniki paryzkie donoszą:
W  ostatnim czasie legitymistów czystej krwi 

nazwali Francuzi „Les Blancs d’Espagne“ . Króla 
rojaliści tylko wśród linji hiszpańskich książąt 
z domu Burbonów szukać mogą, a tych książąt 
sztandar, białej jest barwy; ztąd pochodzi tego 
monarchicznego obozu miano: „les blaucs d’E-
spagne".

Głowa stronnictwa, hr. Maurycy d’Audigne, 
zwołał dnia 27. z. m. zwolenników „białego sztan­
daru" du sali towarzystwa geograficznego (boule- 
yard Saint-Germain w Paryżu) na walne posie­
dzenie. Sprawozdawcy nie bardzo się zgadzają 
co do liczby uczestników; jedni mówią o trzystu 
przeszło, inni zaledwo doliczają się dwustu, wcie­
lając do tego zastępu przybyłe także panie i dzie­
wice z bukietami białych gwoździków, wcielając 
i deputacją robotników, która się również stawiła 
na posiedzenie rojaiistyczne „w  imieniu 500 to­
warzyszy", jak zaręczała. Na jedno zgadzają się 
sprawozdawcy, mówiąc, ze poznać łatwo z liczby 
i Cnłego składu zebrania, że obóz ten legirymi- 
styczny słabą tylko rozporządza siłą liczebną. 
Obok swego przywodzcy, hr. d’Audigne, zasiedli 
jenerał Cathelineau i były szef redaktor dziennika 
Union, Sebastjan Laurentie. Posiedzenie zagaił 
mową sam hrabia. Wyraził on na wstępie żal, 
że uczestniczyć nie może przyjaciel jego du Barry, 
były sekretarz hr. Chambord, ale książę Madrytu 
pow ołał go do W enecji.

Mówca wiele podawał szczegółów z ostatnich 
chwil życia „Henryka V .“ Gdy śmierć już gro­
ziła księciu, a dowiedzieli się o tem Orleanowie, 
pospieszyli wszyscy do W iednia, i ztąd poczęli 
wpraszać się bardzo natarczywie do Frohsdorfu. 
„Pragnęli chociażby raz tylko przejść cichuteńko 
przez kumnatę księcia i spójrz sć na jego  oblicze". 
Od tej atencji wypraszał się chory, i przez pana 
de Riancourt dał kuzynom odpowiedź, że ich 
przyjmować nie może. Mimo to siedmiu książąt 
orleańskich przybyło do jego zamku. Wtenczas 
dopiero hr. Chambord rad nie rad pozwolił g o ­
ściom  nieproszonym wejść do swego pokoju, ale 
tylko na kilka minut. „Poznają ludzie —  mówił

konający —  że wybaczam wszystkim nieprzyja­
ciołom, nawet Orleanom-. Wizyta więc była krótka; 
poiuyki nie dotykano żadnem słowem ; hrabiego 
Paryża nawet uścisnął chory. Lecz gdy wyszli, 
w te odezwał się słowa do hrabiego TAudigne: 
„Zapewne tam kiedyś wypadnie wam ścierpieć 
Orleanów; aleć was, moi wierni, proszę: nie po­
pierajcie ich nigdy". A więc— dowodził mówca—  
Orleanowie żadną miarą uważać się nie mogą za 
spadkobierców Henryka V. Jego praw królewskióh 
me mogła odziedziczyć rew olucja; rewolucja zaś 
i orleanizm —  to pojęcia równoległe. O tem prze­
konywał Filip Egalite w r. 1793, a Ludwik Filip 
w roku 1830. A hrabia Paryża takimże samym 
jest synem rewolucji, nie tylko z urudzenia i wy­
chowania, lecz z całego otoczenia nawet Pragnie 
on wprawdzie być, czem być nie m ożę: pierwo­
rodnym w linji następców tronu. Hrabia Cham­
bord miał prawo powiedzieć o sobie w r. 1874: 
„Z  urodzenia samego jestem króiera . Hrabia 
Paryża natomiast tylko powiedzieć m oże: „Mnie 
robi królem traktat z Utrechtu, który narzucili 
Francji obcy zwycięzcy". „Ale czyż narzucone 
traktaty obowiązywać mogą Francję? —  pytał 
się retorycznie mówca, aż tu ze sali niespodzianie 
odzywa się g łos : rBez wątpienia, obowiązują".
Lecz oponenta wyproszono grzecznie za drzwi, a 
gdy stało się zadość ogólnemu żądaniu, hrabia 
d’Audigne już bez przeszkody mówił d a le j:

„Jeżeli Orleaniści opierają się na traktacie 
utrecbtskim, to tem samem godzą się na zmianę 
prawa sukcesji ironu, a przecież prawo to po­
winno zawsze pozostać nienaruszonem. I co zre­
sztą wie świat o hr. Paryża? to chyba, że ża­
dnej nie ma inicjatywy, ani odwagi, żeby ogłosić 
program. I  to jeszcze wiadomo światu, że dwo­
rom doniósł o śmierci Chambord’a, aleć tyle był 
przezornym, że nie wystąpił równocześnie jako 
głowa królewskiego domu. Wiernj swemu po­
chodzeniu nie waha się hr. Paryża szukać popar­
cia za granicą. Wszakże w sierpniu roku 1883 
pisał do m onarchów: „Upraszam Waszej Kró­
lewskiej Mości o sympatją dla królewskiego do­
mu Francji". —  „Szkoda —  wtrącił mówca —  
że Orleanowie nie ogłosili także odpowiedzi mo­
narchów na pismo to. (Żywe oklaski). Słychać, 
że hr. Paryża jest małomównym, ponieważ jego 
poddani wybadywać go me mają prawa. W  rze­
czy samej zaś jest on tak małomównym, buć tru­
dno równocześnie spodobać się i katolikom i li­
berałom. Inni zaś twierdzą, że hrabia milczy, 
gdyż lęka się wygnania. „Nie wierzę temu — 
wtrącił znowu mówca —  albowiem ta pobudka 
nie byłaby dlań zaszczytem. Kto pragnie poznać 
jego przekonania, niechaj ich szuka w jego pi­
smach „o kwestji robotników", albo „o wojnie 
amerykańskiej", o których kiedyś zmarły Ghem- 
burd wyraził się do mówcy : Pisma te są równie
złe, czy to z politycznego, czy też z religijnego 
roztrząsane stanowiska.

Na domiar w roku 1871 hrabia Paryża u- 
znał rzeczpospolitą —  od tej chwili otworzyła 
się przepaść pomiędzy legitymistami a Orleana­
mi, pomiędzy sztandarem białym a trójkoloro­
wym. Jest przecież nadzieja, że wkrótce jaki 
książę uprawniony, godny następca Ludwika 
X IV .. wyniesie z grobowca Henryka V. sztandar 
biały i zatknie go zwycięzko po nad Francją. 
(Huczne oklaski).

Trzeba było wreszcie po imieniu nazwać 
przyszłego króla; nie zaniechał i tego hrabia 
d’Andigne, przypominając Don Juan’a de Bour- 
bon, ojca Don (Jarlosa. Imię to znowu wielkim 
oklaskiem powitało zebranie, a wtenczas Lauren­
tie począł odczytywać ad hoc napisaną rozprawę 
swoją, dowodzącą, że hiszpańscy Burbonowie po­
zostali dotąd szczerymi Francuzami. — Dopiero 
o północy rozeszli się uczestnicy wśród okrzyków 
na cześć białego sztandaru i króla Francji.

K R O N I K A .
Kwitnący przem ysł złodziejski. W  naszym L w im  

g rod zie , przem ysł z łod z ie jsk i w zrasta  z dniem k a ­
żdym i zyskuje czem raz w ięcej adeptów  różnej 
k a teg or ji i wiekn. N a u licy  S łoneczn ej w dnie ta r­
gow e t. j .  we w torek  i p iątek  n ajlep ie j m ożna się 
przekonać o kw itnącym  stanie je g o . U licą  tą prze ­
je ż d ż a ją  w ozy na targow icę  bydła  i zb oża ; w ie­
śniaków  w ięc m nóstw o, a z łod z ie i je s z c z e  w ięce j. 
Ś m ia łość ich  dochodzi ju ż  do n a jw yższego  punktu, 
bo bez żenady poryw ają  z fury, co tylko da się

porw ać, choć w ieśniak siedzi na w ozie , lub oboa 
niego stoi, i to c iąg le  jed n i i ci «a m i praktyku ją  
sw oje rzem iosło , którem u niks w idoczn ie nie p rze ­
szkadza, a k tóre  im u chodzi bezka rn ie , co ich  za­
chęca do czem  raz śm ielszyeh i  ja w n ie jszych  na­
padów. P rze cie ż  w tych  dw óch dniach w tygodniu, 
m ogłaby  c. k. dyrek cja  p o iic ji w ysełać tamże choć 
ze dwóch policjan tów  i jed n eg o  ajenta, którem u 
znane są fizjognom ie tych  opryszków , ny p o łożyć  
jń ż  raz tam ę temu plądrow aniu  po w ozach  i ok ra ­
daniu na w ielką skalę biednych w ieśniaków . W p ra ­
w dzie  na ta rgow icy  zbożow ej przechadza się zw ykle 
w te dni dw óch lub trzech  półk siężyców , ale cóż  
to z tego, k iedy w łaściw ie  n ajbardzie j kradną na 
samej u licy  Słonecznej', gdy  w ozy prze jeżd ża ją .

Z  ulicy Kazimierzowskiej. R ó g  n licy  K a z im ie ­
rzow sk iej i S zp ita lnej, za lega ją  iorm alnie drągarze 
i to tak  da lece, że niepodobna p rze jść  tam tędy, 
le cz  kon ieczn ie  trzeb a  zch od z ić  na ulicę, by om i­
nąć chodnik przepełn iony w ygrzew ającym i się drą- 
g&rzami. C zy  by też  d otyczące  organa w ładzy  n ie - 
ra czy ły  uprzątnąć chodnik ten z n óg  drągarskich , 
na ca łą  szerokość tegoż  pow yciąganych?

Koncept pisarza pokątnegc. Z  pew nego m iaste­
czk a  prow incjonalnego, będącego siedzibą sądu, na­
desłano nam odpis skargi cyw iln ej, u łożonej przez 
pokątnego p isa rza : P e ty c ja  ta o p ie w a :

„Ś w ietn y  S ą d z ie ! D n ia  2fi czerw ca  br. 1884  
pasł mój k lacz, k tórego ja  za cenę 50 z ł. zakupi­
łem  na pastw isko gm innego w J  i  zosta ł
tam że przez bystrego konia F edora  P rokopów  u- 
szkodzony w ten sposób, iż  koń tegoż fa jta ł u »  
m ego k la cza  zadniem i nogam i, i w skntek tego po­
łam ał mu kości praw ej żadnej nogi, tak iż przez 
to  ska leczenie  mój k lacz do żadnej roboty  lub j a ­
zdy niezdolny, i  ponosiłem szkodę tj. w artość tego 
k lacza  w kw ocie 50  z ł. D ow od ząc fakta św iadkiem  
Iw anem  Chabal i p rzysięgą  m oją ja k o  św iadek zaś 
tę  ok oliczn ość, iż  koń pozw anego bystry  o czem  on 
dobrze m iał w iadom ość i pow inien by ł sobie do- 
z o ic a  czy li osobnego pastucha do tego konia n a jąć 
by cudzych  kon i nie u szkodził św iadkam i P rok o ­
pem i  M ikołajem  Cap z J . zapuzyw am  przeciw nika 
na zasad. §§. 1295 i 1320  ust. cyw . p ized  Sąd 
pozostaw ia jąc m ego u szkodzonego k la cza  do za ­
rządzen ia  pozw anego i  p ioszę  przeciw nika do za ­
p łacen ia  m i zaskarżon ej sumy tytułem  odszk odow a­
nia w kw ocie 50  z ł. i do w ydatków  spora za są ­
dzić. (podpis powoda).

T ra fił swój na swego. D onoszą  nam : Jeden  z
człon k ów  nader gorliw ych  tow arzystw a ochrony 
zw ierząt, przeczytaw szy  w Kurjerse rze cz  o szw a ­
bię, trzym anym  przez Cztery dni w pudełku z tru­
cizną, m iał z tego puwodu zanieść skargę o drę­
czen ie  b iednego szw aba. (M ożem y zapew nić, że  nie­
praw da).

Łupanie kamieni >zutrowyoh przy  u licy  G arn­
carsk iej naraża m ieszkańców  tej u licy  na straty, 
odłam ki kam ieni bowiem  w yb ija ją  szyby w domach 
parterow ych  tnż blisko knp kam ieni leżących . J e ­
den z naszych znajom ych , który  te j sam ej p rzy ­
jem ności dośw iadczył, za in terpelow ał dozorcę  o to, 
d la czego  nit) przeniosą się pud parkan ja k i ze swą 
robotą, le cz  otrzym ał w odpow iedź radę, aby sobie 
na dzień okna pow yjm ow ać k aza ł... P iękna ra d a !

Znaleziono książkę do nabożeństw a, na której 
przylep iony  je s t  b ilet w izy tow y : „D om in ik  L ipiński, 
og rod n ik ". M ożna ją  odebrać w naszej adm ini­
stra cji.

W ycieozka młodzieży handlowej wyzn. m., k tó ­
rej odbyciu na P asiekach  nie sp rzy ja ły  N ieba — • 
odbędzie się d z i ś  z niezmiennym program em , ale 
ju ż  nie na P asiek ach , tylko w bardzo uroczym  la ­
sku na P ohulance.

N a P asiek ach  zaś odbędzie się także dziś z a ­
baw a tow arzysk a Stow . bratniej pom ocy rę k o d z ie l­
ników lw ow skich , a w L on szanów ce (K aieerw ald) 
zabaw a „G w ia z d y "  po raz p ierw szy  tego lata.

W ie le  także osób w ybiera się do L ubien ia  i 
do Z im n ej wody.

Zmiana marszruty dla tl. serji kolonji wakaoyjnej 
ch łop ców . D la  oszczędzen ia  kosztów  transportu w o­
zam i ze S try ja  do H nty za rzą dza  się następującą 
zm ianę og łoszon ej dawniej m arszruty dla I I . serji, 
a m ian ow icie :

K olon iści do drugiej serji p rzy jęci zgrom adzą 
się nie dnia 8 sierpnia le cz  już „w e  środę dnia 6 
sierpnia o godzin ie 4 te j po południu" w sali g im ­
nastycznej „S o k o ła "  (u lica  ku rkow a liczb a  7.); 
tam że otrzym ają  m undm ki gim nastyczne i  złożą  
sw oje rzo czy  w w ęzełkach  zaw iązanych . — W y ­
ja zd  ze L w ow a  nastąpi w czw artek  dnia 7 s ie rp ­
nia tram w ajem  z placu  C łow ego o godzin ie 12tej
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w  południe. O godzin ie  i e j  m.'nut i 5  w południe 
w y ja zd  k ole ją  A lbrech ta  ze L w o w a ; p rzy jazd  do 
S try ja  o godzin je  4  minut 6 po południu. Tam że 
pod w ieczorek  na dworcu i  w yjazd  w ozam i traktem  
w ęgiersk im  do H u t y ; po drodze przestanek je d n o ­
godzinny w S /n ow ód zk u  W yżnym . —  I f .  serja k o ­
lon,u ch łop ców  w raca do L w ow a  w  piątek dnia 29 
sierpnia o godzin ie  & minut 12 w ieczorem ; z dw or­
ca  pow rót tiam w ayem  na p lac G łow y. —  I . serja  
k o lon ji ch łopców  w raca do L w ow a we czw artek  
dnia 7 sierpnia o godzin ie 8 minut 12 w ieczorem , 
z dw orca pow rót tram wayem  na plac C łow y. —  
K o lon ja  dziew cząt w raca  w czw artek  dnia l4 g o  
sierpnia o godzin ie  8 minut 12 w ieczorem ; z dw or­
ca  pow rót tram w ayem  na p lac C łow y.

Historyczne drzewo. C zytam y w G az. N a ro c l: 
P rzew ażn a  zapew ne w ięk szość m ieszkańców  L w o ­
wa nie w ie o tern, że mamy w m ieście naszem 
drzew o pam iątkow e —  z roku 1863 . J e s t  to dąb- 
topola , okaz n iezm iernie rzadki, u nas m oże je d y ­
ny, zasadzony w ów czas w ogrodzie  prywatnym  p. 
B renera przy u licy  K azim ierzow sk ie j. O becnie, d-zi 
wnym zbiegiem  okoliczności, w skutek, przeprow a­
dzenia nowej u licy, d ąb -pow staóczy  w ystąp ił na a- 
reuę publiczną, bo w zrasta  tuż obok m ająeego u- 
ło ż y ć  się- w tein m iejscu  trotoaru. Na razie osza lo ­
w any je s t on tylko deskami, dla ochrony od m ożli­
w ego  uszkodzen ia  podczas budow y okoliczn ych  do ­
m ów , lecz  spodziew ać się należy, iż z przejściem  
u licy  B reaerow sk ie j (taka ma być nazw a now ej u- 
licy ) pod zarząd  gm iny, h istoryczne drzew o uzyska 
ozdobne, trw ałe  ogrodzen ie, ze stosow nym  napi­
sem.

Dyrekcja c. k. seminarjum nauczycielskiego żeń ­
sk iego we L w ow ie  og łasza , iż na b ieżący  rok 
szkolny  do klasy p ierw szej p rzy jętych  będzie ty lko 
40  uczenie, do klas zaś innycb będą p rzyjm ow a­
ne .tylko te kandydatki, k tóre ju ż  u częszcza ły  do 
sem inarjum  i by ły  uzuane za przysposobione do 
tych  klas, ztąd p rzy jęcie  du sem inarjum  na m ocy 
egzam inu w stępnego je s t  tylko m ożliw em  do klasy 
p ierw szej. Z e  zg ła sza ją c ] cli się do zapisu będą zaś 
m iały  p ierw szeństw o do przy jęcia  te kandydatki, 
k tóre przy  uajściślejszyiu  egzam inie w stępnym  o- 
k ażą  lepsze przysposobien ie, a przy  równym  w yni­
ku, które u kończyły  w yższą klasę i w iekiem  są 
starsze. Z w ra ca  się też uw agę i na to, że wedle 
obow iązu jących  przepisów  kandydatki bez przyspo­
sobienia m uzykalnego nie m ogą być przy jęte , i że 
w razie w idocznej słabow itości w ym agać się bę ­
dzie  św iadectw a zdrow ia od lekarza w skazanego 
p rze z  d yrekcję  zakładu.

W p isy  do klas w szystk ich  sem iaarjum , kursu 
freb low sk iego  i szkoły  ludow e! odbyw ać się będą 
dnia 2 9 , 30 i 31 sierpuia, późn iejsze  zg łoszen ie  
do k tórejk olw iek bądź klasy uw zględaionem  nie bę­
dzie. E gzam ina w stępne do k lasy  p ierw szej rozpo-* 
ezną się dnia 1. w rześn ia  po odbytem  o godzin ie 
9 nabożeństw ie w kaplicy  zakładu, egzam ina zaś 
popraw cze z po jedyn czych  przedm iotów  odbyw ać 
się  będą ty lko duia 1. w rześnia rano; później z g ła ­
sza jące  się muszą się w ykazać pozw oleniem  wys. c. 
k. R ady szkolnej k ra jow ej. Term in egzam inu w stę ­
pnego na kurs freb low sk i o g ło s i dyrekcja  późn iej. 
K an dyd atk i zg ła sza ją ce  się do p rzy jęcia  do k lasy 
p ierw szej sem inarjum i na kurs freblow sk i p rzy  w 
p isie  m ają p rzed łożyć : m etrykę urodzenia, iż  kan­
dydatka do klasy p ierw szej sem inarium skończyła  
la t  15, a na kurs freb low sk i la t 16, św iadectw o 
odbytych  nauk, św iadectw o zdrow ia , rodow ód  spo­
rządzon y  w dw óch egzem plarzach , próbki u zdoln ie­
nia w rysunkach i robotach  ręcznych , a zg łasza jące  
się po pi zerw ie rdbytych  nauk św iadectw o m oral­
ności. K andydatki do klas innych się w pisu jące 
m ają p rzed łożyć  ty lko św iadectw o szkolne z kursu 
ostatn iego, na którem  ma być pośw iadczenie dy ­
rek cji, gdyby  kandydatka była  uczennicą innego 
sem inarium i rodow ód w dw óch egzem plarzach. B ez  
tych  dokum entów żadna z kandydatek do wpisu 
dopuszczoną nie będzie.

Szkoły  rolnicze w Horodence i Jagielnicy. W y ­
dzia ł kra jow y rozpisu je konkurs eelem  obsadzenia 
dw óck posad n au czycieli fach ow ych  stałyeh, a za ­
razem  kierow ników , tudzież dw óch posad stałyeh 
n au czycie li fach ow ych  pom ocników  przy  k ra jow ych  
n iższych  szkołach  ro ln iczych  w H orodence i J a ­
g ieln icy . Z  posadą k ierow nika zakładu  połączoną 
je s t  p łaca  roczn a  1 .200  zł., dodatek aktyw aluy 
140  z ł. i dodatek p ięcio letn i 200  z ł. z posadą zaś 
nauczyciela fach ow ego pom ocnika p ła ca  roczna 720 
z ł., dodatek aktyw alny 60 z ł. i  dodatek p ięc io le tn i 
100 zł. O prócz tego  otrzym uje tak k ierow u ik  ja k  
i nauczyciel pom ocnik wolne pom ieszkanie. W y m ie ­

nieni pow yżej funkcjonarjusze są urzędnikam i k ra ­
jow ym i ze w szysjk iem i praw am i i obow iązkam i o - 
kreślcnem i w ustanow ię służby k ra jow ej, o ile  ta ­
kow a do nich może być zastosow aną. S zczeg ó łow e  
określen ie ich stanow iska, praw  i  obow iązków  m ie­
szczą  w sobie stat. kra j. n iższych  szk ó ł ro ln iczych , 
tudzież regulam ina i in stru kcje  wydane na podsta­
wie statutów . C hcący się u biegać o posady p ow yż­
sze, wiuni w ykazać dokładną Znajom ość język a  
polsk iego, a nadto p rzed łożyć W y d z ia ło w i k ra jo ­
wemu: M etrykę urodzenia, krótk i życiorys, św iade­
ctwa udow oduiające kw alifikację do zajm ow ania 
posady, o którą koinpetują. P odania  w nosić należy  
najdalej do 31 . sierpnia b. r.

Ck. Administracja podatkowa og łasza  pod d 30 
lip ca  urzędow nie, że f a s j e  c z y n s z o w e  z domów' 
położonych  w obrębie m iasta L w ow a na rok 1885 
przedłożone być m ają d o ' k o ń c a  s i e r p n i a  br 
ok. A d m in istra cji podatków . Z w racam y na to  uw a­
gę w ła ścic ie li łom ów , zarządców  i sekw estratorów  
dochodów  z dom ów, a ly  się zastosow a li do po- 
poszczcgó ln ych  tam że zaw artych  w skazów ek  dla u- 
n iknięcia  n ieprzyjem ności.

Oddział czarnohorski T ow arzystw a T atrzań sk ie ­
go w K o łom y ji urządza, p rzez  K ossów  i Ż a b ie  w y­
cieczkę na Czarnohorę, P ow rót podług życzen ia  
u dzia ł biorących  spław am i do K ut. W y ja zd  z K o ­
łom yj i z przed cukierni W . S k rzyńsk iego w ponie­
dzia łek  duia 11. b. m. o g odziu ie  6. rano. W y c ie ­
czka ta potrw a około 7 dni, k oszta  je j  w ynosić 
będą do 40 z ł. Z g łoszen ia  do 8. b. m. przyjm uje 
zarząd oddziału  czarnohorskiego, u lica  Jagiellońska 
w kam ienicy K lesk irgo  w K ołom yji.

Ospa. P ięc ioro  d z iec i F ran ciszk a  S za la rza , za ­
m ieszk a łego  pod 1. 47, u lica Janow ska, zach orow ało 
ouegdai na zwrykłą  ospę.

Z  życia towarzyskiego. W czo ra j o godzin ie  9 
zrana, pob łogosław ion y  zosta ł w kościele  św. A nny 
we L w ow ie  zw iązek  m ałżeński pana J óze fa  Tabiń 
okiego, kandydata uocarjalnego z B rodów , z panną 
Z o f ją  B obrow ską.

—  W czo ra j o godzin ie 10 przedpołuduiem , od ­
był się w koście le  0 0 .  B ernardynów  ślub dr. W i l ­
helma D adleza , adwokata kra j. z K rakow a, z pan­
ną M arją D ziegciow sk ą , córka J óze fa  w łaścicie la  
dóbr L in kow ce na W ołyn iu  i H eleny  z B atorsk ich . 
M łodej fa r z e  u dzie lił b łogosław ień stw a  ks. Sym fo- 
riau  Grdowski.

IMa sprzedaż licytacyjną w ystaw ione są dobra 
T em erow ce pod H aliczem . Ceua w yw ołan ia  26 .973  
gid. Term ina subbasty 11 września i 16 paźdz. br. 
w sądzie obw odow ym  stanisław ow skim .

Mianowania w c. k. armji. E lew  w ojs. lekarsk i 
I . k lasy  w rezerw ie , dr. E dw ard  K aw eck i, p rzy  
szp ita lu  garnizonow ym  nr. 14 we L w ow ie , m iano­
w any starszym  leka*zem  w stanie czynnym  c. k. 
arm ji. W o jsk o w y  za rzą d ca  pow iatów  Jan  Thiel 
p rze łożon y  m agazynu p row ian tow ego w C zern iow - 
cacli, na podstaw ie superarbitru , ja k o  inw alid p r z e ­
niesiony w stan spoczynku.

Do Rady kolejowej kom itet gal. T ow . g osp o­
darskiego zapropon ow ał na człon k a  p. P io tra  G ro s ­
sa, a na zastępcę p. O ttona H ausnera.

Dla nieszozęśliwej rodziny St. Sz. (ul. Z am k o­
w a 1. 2), k tórej o jc ie c  w szp ita lu  ob łożn ie  chory, 
a m atka z k ilkorgiem  d zieci drobnych na łasce  
B oże j —  otrzym aliśm y dziś od „ J a s ia “ 2 z lr ., i 
pośredn iczym y w dalszych  ofiarach, odse ła jąc  z r e ­
sztą  w szystk ich  litościw ych  ludzi do w skazanego 
adresu.

P. Ignacy Domeyko po u czcie , jak ą  go K ra k o ­
w ianie pow ita li —  odw ied ził dnia 3 Ig o  z. m. p. 
K onopkę w M odlnicy, z którym  po roku 1831 k o ­
le g o w a ł w szkole min w P aryżu . N atrafił on tam 
na typow y, starośw ieck i dw ór szlacheck i, taki, ja k i 
pozosta ł żyw o w duszy w yryty z wspom nień lite - 
tew sk ich . W ie cz ó r  sp ędził D om eyko na zebraniu  
czw artkow em  u p. P aw ła  P opiela . L iczn e  k oło  o- 
to czy ło  czcigod n ego  m ęża, ch w yta jąc  chciw ie  każde 
słow o z opow iadań pełnych  ży cia  i św ieżości,

Stowarzyszenie wierzycieli w e W iedn iu  og łasza  
upad łość A braham a F ran ka w la m o w ie .

Z  Brzeżan donoszą nam, że od południa 1 bm. 
w oda opada stale.

Wiedeń, 2 sierpnia. Skonstatow ano, iż kradzież
3 0 .0 0 0  z ł. z p rzesy łk i p ocztow e j, w js ła n e j przed  
kilkom a dniami z centra lnej kasy w iedeńskiej do 
P esztu , nie zosta ła  popełnioną w W iedniu , le cz  w 
P e sz c ie .

Znane zajście co do ch orągw i n iem ieck iej w P a ­

ryża z duia 14go z. m .„ pociągn ęło  za sobą sm utne 
następstw a w  Cannstadt, gdzie  w zesz łą  n iedzielę  
w ogrodzie  jed n ego  z tam tejszych  h oteli zeb ra ło  
się kilku m łodych ludzi, rozp raw ia jąc żyw o w j ę ­
zyku francuskim  o operze paryskiej i w ych w ala jąc 
czyn podarcia  chorągw i n iem ieck iej. N iejaki p. H u m - 
mel s ied z ia ł obok przy stolika, a przysłu ch u jąc się 
baczn ie dysputującym , u stal nagle, zb liży ł się do 
jed n eg o  z nich i  zrob ił go uważnym  za n iestosow ­
ność w ygłaszan ia  tego rodzaju  zdań w m iejscu  pn- 
b liczuem . T euże jednak  odpow iedzia ł tak  po g ru - 
biańsku, że ziry tow an y  p. Hummel uderzy ł go w  
tw arz, odb iera jąc znów w zam ian uderzenie laską  
w g łow ę. W  pow stałym  teraz  tum ulcie udało się 
m łodym  ludziom um knąć bezkarnie, gd y  p rzeciw n ie  
rana u p. Hummel, ja k ą  odebra ł w g łow ę, sta ła  się 
p rzyczyn ą  je g o  śm ierci.

O rozwodzie, albo ra cze j o rozw odach  A d elin y  
P a tti donoszą z P aryża : M iędzy  w yczeku jąc] mi z
upragnieniem  stosow ania praw a rozw odow ego należy, 
ja k  w iadom o, pani P atti. P oczyn iła  ona naw et ju ż  
k io k i, aby rozpocząć starania w tym kierunku ja k  
tylko praw o wspom niane zostan ie w czyn  w prow a­
dzone. P an i P atti znajduje się w łaściw ie  w sz cz e - 
gólnem  p o łożen iu : ma ona bow iem  dw óch m ężów , z 
którym i rozw ieść się musi, aby, jak  pow iadają, po­
łą cz y ć  się z trzecim . Z w ią ze k  je j  z m argrabią  
Caux nie zerw any zosta ł dotychczas, w yrok  bo­
wiem separacyjny  orzek ł jed yn ie  o separacji stołu  
i  łoża . D z ięk i otrzym aniu od żony sw oje j dw óch  
m iljonów  fr ., m argrabia zrzek ł się w sze lk ich  oraw  
do m ajątku i dochodów  pani P a tti, k tóre  to praw o 
w edle nstaw  francuskieh  posiada. Słynna śp iew a cz­
ka w szelako w yszła  artystę N ico lin iego , k tó iy  
w łaściw ie  nazyw a się N icolas i  je s t  F ran cu zem . 
Ten znów  sam by ł przedtem  żo n a ty ; oboje  natura- 
lizow a li się w  G rec ji, gdzie  ro z łą czy li się, aby  
m ódz w pow tórne w ejść  zw iązk i m ałżeńsk !e. P an i 
P a tti-d e -C a i^ -N ico liu i przed kilku la ty  baw iła  z 
drugim  swym mężem w P aryżu . Od ow ego cza«u  
nastąpiło m iędzy nimi n ieporozum ienie i ja k  się 
zd a je  rozw ód nastąpi w G rec ji. D alek o  ła tw ie jszym  
będzie rozw ód P a tti z p ierw szym  je j m ałżonkiem .

Aćellina Patti opuściła  z powodu sp rzeczk i k 
dyrekcją  lodyńską operę w C onvent-garden  i uda­
ła  się do P aryża , dla przyspieszen ia  sprawy r o z ­
w odow ej z m arkizem  de Caux.

W nuk kompozytora Belliniego za k oń czy ł w N i­
ce i życie  sam obójstw em , sk oczyw szy  z czw a rtego  
piętra  na bruk. N ieszczęśliw y  potom ek w ielk iego 
człow iek a , sch odził coraz n iżej, przy  ostatku by l 
lataczem  obuw ia — aż w reszcie  zrozpaczyw szy  o 
los ie  za b ił się.

„Tim eo Danaos et dona ferentes" —  rzek ł se­
nat uuivversytetu w H eidelbergn  i odrzucił podarek 
lUO.OOO marek, ofiarow any przez  pewuą damę pod 
warunkiem przypuszczen ia  kobiet do nuiw ersytetu .

Karbol zamiast szampana. Pan X . obch odził w  
letniem  m ieszkaniu im ieniny sw oje j m łodej żony. 
P od kon iec bankietu k rzyk u ął na służbę, by poda­
no szam pana. Po ch w ili z jaw iło  się na stole  dw a­
naście butelek  —  kwasu k arbolow ego. P ok a za ło  
się, że ja k iś  dow cipny Służący pom ieniał skrzynie  
i szampan w ysła ł do m ieszkania w  m ieście, k a r ­
bolow y kw as zaś ustaw ił do bankietu.

Historja krawatek. K ra w a tk i a ra cze j chustki 
do ow ijan ia  szy ji znane już by ło  Egipcjanom , P e r ­
som i Grekom . H oracju sz  lów n ież  wspom ina o n ich  
pod nazw ą „ fo c a l ia " .  S łow o kraw atka pow stało w  
sposób n astępu jący ; Z a  czasów  L u dw ika X I V .  u- 
tw orzono we F ran cji pułk z łożon y  z sam ych K io a -  
tów , k tórzy  .mieli odrębne nmuudurowanie a p rze - 
dew szystkiem  szczegó ln e  chustk i na szyjach . Ż o ł ­
n ierze m ieli chustki zw yk łe  z naturalnego p łótna , 
oficerow ie zaś z czarn ego  jedw abiu . K oń ce  te j 
chustki zw iązane by ły  w skom plikow aną rozetę . 
Paryżanom  podobała się ta ozdoba, którą  n azw ali 
„C ro a te “ , a następnie „C ra v a tte “ i k tórą wnet p o ­
czę li naśladow ać.

P oczątkow o k raw atk i zw iązyw ano w olno i o -  
zdabiano ich  b rzeg i koronkam i. R ew olu cja  ch w ilo ­
wo usunęła kraw atki i przez d łuższy  ezas noszono 
szyję i p iersi obnażone. D op iero  teroryści p a ry zcy  
p ow rócili do kraw atk i, a m ianow icie w prow adzili 
ogrom ne m nszliuow e chustki, którem i ściskano szy ­
ję  jak  najusiln iej. Taka terorystyczn a  kraw atka 
pok iy w a ła  brodę aż po same usta.

N astępnie przyb ra ły  kraw atk i znów  form ę w ię -  
cej w ygodną, a moda zm ienia je  obecn ie z każdym  
sezonem .
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W arszawa 3. sierpnia. J e szcze  dwa w yjazd y  
do L ublina czek a ją  w tym  rokn w arszaw ską Izb ę  
sądową, a w obn razach  przedm iotem  spraw y oędą 
nadużycia  p rzy  spisie w ojskow ym . W  pierw szym  
procesie  oskarżonym  je s t dym isjonow any naczeln ik  
pow iatu  lii-nb ieszow sk iego pan C za jk ow sk i i jed en  
z  lek arzy . W  drugim  stanie przed sądem p. G ór­
ski, by ły  n aczeln ik  pow iatn  B iłg ora jsk ieg o . W  tej 
ostatn ie j spraw ie badanie prow adzi! sędzia śledczy  
do spraw szczeg ó ln ie  w ażnych p. B a rcew  z P e­
tersburga przybyły.

Monachjum 1. sie ipn ia . W agon  restauracy jny  
Iturj orsk iego pociągn  ze wschodu w yk ole ił się koło 
W eis . D w óeh  podróżnych i dw óch ze slnżby  odn io­
s ło  lekkie k on tu z je .— W iedeńskie  tow arzystw o śp ie­
w ack ie  „S ehu bertbu nd" przybyło  tutaj i zosta ło  z 
■entuzjazmem pow itane.

Powrót z Batawii L iczn a  w arszaw ska m łodzież, 
k tóra  wr rokn 1882 n ieopatrzn ie porzu ciła  za jęc ia  
celem  szukania k a rjery  w B a ta w ii na archipelagu  
w schodnio-indyjsk im , obecn ie pow raca  bez grosza  
w praw dzie , le cz  z w ielkim  zasobem  dośw iadczen ia . 
W ed łn g  jed n eg o  z w j chodźców , uposażenie w służ­
bie holenderskiej w iele pozostaw ia  do życzen ia , 
zaś zm ienny klim at sta je się pow odem  liczn ych  
chorób  dla n iezw ycza jnych  tego E u ropejczyk ów . 
M łodzi aw anturnicy  siedzą obecn ie na bruku, po­
n iew aż porzucone przez nich obow iązk i zosta ły  ju ż  
obsadzone. J e s t to p rzestroga  dla liczn ych  asp i­
ran tów  fortnny za m orzem .

Obawa przed cholerą opanow ała n iektóre ok o li­
ce  do teg o  stopnia, że ja k  np. donoszą z W łooli, 
pew na gm ina w iejska pow zięła  m ądrą uchw ałę, po­
p rzecin a n ia  drutów  telegraficzn ych , ażeby  p rzez  te ­
leg ra fow a n ie  nie zaw leczon o bakcyli. O j ten K ? c h !

W  Odessie odbędzie się w końcu sierpnia r. b. 
szósty  z ja zd  archeolog iczn y , na k tóry  ze s tron y  
uniw ersytetu  w arszaw sk iego  w charakterze deputa­
tów  delegow ani zostali p ro te so ro w ie : N ikitskij
M ierzyński], P erw oif, B u d ilow icz , Sam okw asow , 
H m irnow, K a r je je w , G rot i L u bow icz.

Droga do Damaszku. P ew ien  A n g lik  eheial k o ­
n ieczn ie  zob aczyć  m iejsce g d z ie  S zaw ef przem ien ił 
się w P aw ła . P rzy jech aw szy  do D am aszku dał 
przew odn ikow i zlecen ie , by go tam zaprow ad ził. 
P rzew od n ik  od razu zroznm iał, że  im dalej A n g li ­
k a  zaprow adzi, tem  w'iększe dostanie mn się hono- 
rarjnm i p ociągn ą ł go  za sobą kilka mil. W reszc ie  
k iedy  ju ż  A n g lik  by ł dostateczn ie  zm ęczony w sk a ­
z a ł mu p ierw sze lep sze  m iejsce ja k o  npragn iony 
c e l  podróży . A n g lik  za czą ł od tego, że  zaap lik ow ał 
przew odnikow i potężny  policzek , a to  z powodn, że 
ten  w obec św-iętego m iejsca  nie zd ją ł kapelnsza, 
następnie u ca łow ał k ilkakrotnie ziem ię i za d ow olo ­
ny w rócił do hotelu.

N astępnie w  rachnnku hotelow ym  m ożna było  
•czytać : „ ja zd a  na m iejsce naw rócenia 10 franków , 
po liczek  2 fra n k i” i w szystk ie strony  m iały czego  
ch c ia ły .

Hadżi Loja, znany naczeln ik  pow stań ców  z c z a ­
sów  okupacji B ośn ii, sk oń czył odsiadyw ać p ię c io le ­
tn ie w ięzien ie  w T h eresien stadt i odstaw iony zo ­
s ta ł na W iedeń  do kra ju .

W iek uczonych. A . L an caster ob licza ją c  w iek 
1741 astronom ów  zn a la zł p rzeciętn ą  wieku 6 i 1/ ,  
lar. W y b iera jąc  z tej w ielk ie j liczb y  23 n a jznako­
m itszych  w ypada liczh a  71 lat. T ylko f i lo z o ­
fow ie  ży ją  d łużej, bo p rzeciętn a  22 na jznakom it­
szych  doekodzi 7 3 11/ 13 la t. Z nak om ici p isarze ży ją  
w edłu g  Q ueteleta  6 5 1/,  r., artyści 59 */3 lat.

Ostrożnie z  muohami. W piśm ie GarMta degli 
O sp iła li  zw raca  dr. G rassi nwagę na muchy, które 
przenoszą za ra zk i z jed n eg o  m iejsca  na drugie. 
S iad a ja c  w szędzie  z ła tw ością  z w ydzielin  sucho- 
tn iczych  lub innych chorób za ra źliw ych  zan ieść 
irogą  zarazę w najod .la leńsze m iejsca. D r. G rassi, 
opow iada dalej o następującem  dośw iadczenin  W  
kuchni zn a jdu jące j się w drugim domu o k ilkana­
ście  m etrów  od sw ego laboratorjnm , n loży ł on na 
ta lerzu  ja ja  robaka je l ito w e g o  tak zw an ego T ri- 
cliocephalns. P o k ilkn godzin ach  badając ekscre- 
m enta mnch w sw oim  laboratorinm  zn a lazł w nich 
te ż  same ja ja , a nadto z łapane i rozcię te  muchy 
m iały  je  rów nież w żołądku.

Ł a tw o  z iozn m ieć, ja k ie  z teg o  w yn ikają  n ie ­
bezp ieczeń stw a . P odobne dośw iadczenie  p ow tórzy ł 
dr. G rassi, z ja jam i tasiem ca.

Mahometańscy pielgrzymi z B uaharji w yb iera ją  
się  do P etersbu rga  by zw id z ić  —  carską b ib ljotekę. 
W  tej b ib ljotece  znajdnje się bow iem  egzem plarz

K oranu  zdobyty  p rzez  "Rosjan, k tóry  w edług p o d a ­
nia, przesiąknięty  je s t  krw ią z ięc ia  M ahometa, A l i .

Henryk Laube, o stórego  śm ierci podaliśm y 
w czora j telegraficzną w iadom ość, u rodził się w Sprot- 
ten w r. 180t». W  r. 1831 . zam ieszka! w  L ipsku, jak o 
jeden  z przew odników  now ego kierunku w litera tu ­
rze (Junges D eutselilaiid). W  roku 1848  zo s ta ł 
członk iem  parlam entn frankfurck iego, gd zie  n ależał 
do stronn ictw a dziedziczn ego  cesarstw a. O d rokn 
1 8 49— 67 był dyrektorem  nadw ornego teatru  we 
W iednin , poczem  w roku 1868  ob ją ł dyrekcję  
„S ta d tth e a te r " . Lanbe był p isarzem  nader płodnym  
i w ielostronnym . M iędzy innem i n apisał dzieła  dra­
m a ty czn e : „M on aldesch i‘‘ , „R o tc o c o  S tru en see” ,
„G r a f  E osex “ , „B ose  Z n n g e n “ itd., rom ans h isto ­
ryczn y  „D e r  deutsobe K r ie g “ , „G esch ich te  des H o f- 
bu rgtheaters” , „R e ise n o v e lle a “ i w iele innych. L aube 
był przy jacie lem  P olaków . W  r. 1830 był w  N iem ­
czech  w ięzion y  za to, że caratow i za rzu cił zbrodnię.

Odysea nosa. N ieopodal w si K urtu cze , w pow. 
K iszyn iow sk im , w ieśn iaczka Bachm ntinow a, w sta ­
nie n iepoczytalnym , spotkaw szy się na drodze z 
rów nież pijanym wieśniakiem  Sei g iejew em , w szczę 
ła  z nim k łótnię i bójkę, podczas której S erg ie jew  
od g ry z ł je j nos zębam i. P rzyb y ły  na m iejsce  wypadku 
sołtys zn alazł corpns d e lict i i napisał do uryadnika 
raport (w łaściw ie pisał p isarz, a sołtys ty lko p rzy ­
p ieczętow a ł), kończąey się słow am i t „ Dla teg o  p o ­
stanow iłem  zatrzym ać Jana D ym itrow icza  S erg ie - 
wa w areszcie , a kaw ałek  odkąszonego Bachm nti- 
now ej nosa, za łączam  przy  n iniejszem  do w ła śc i­
w ego rozp orządzen ia ". P rzy b y ły  nryadnik spisał 
protokół, zam ykając go tem i s ło w y : „N in ie jsze  do- 
kum euta kom isarzow i 1 okręgu pow. K iszyn iow sk ie - 
go  mam honor zakom nnikow aó do da lszego rozp o ­
rządzen ia , z opieczętow anym  kaw ałkiem  n osa ." Tu 
dopiero nastąpił k on iec w ędrów ki n ieszczęsn eg o  no­
sa, a przynajm niej dziennik, z k tórego to b ie rze ­
my, nie w ie co dalej z nim się stało.

Produkcja owoców w północnej Am eryce. W  p ó ł­
nocnej A m eryce  sady za jm n ją  około 2 m iljony hekt. 
gruntu. L iczb a  ja b łon i w ynosi 112 m ilj., grusz 28.6 
m ilj., a brzoskw iń 1 1 2 a/3 m ilj. P rodn k cja  ow oców  
w artuje ogółem  120 m iljonów  dolarów . Z  sumy tej 
przypada na ja b łk a  40 m ilj., brzoskw inie 50  m ilj. 
itd . Jedna plantacja  brzoskw iń  przyn osi swemn 
w łaścicie low i roczn ie  do 8 0 0 0  dolarów .

Katastrofa na morzu. K nbański parow iec „G i-  
ja n “ zetkLął się na Cap E in isterze z angielskim  
okrętem  „L a.tham *. Z  220 osób zn ajdu jących  się 
na okrętach, uratow ano ty lko 84 . N ieszczęśliw i 
w alcząc o życie , zam iast się ratow ać, rzn ca li się 
sami do w ody. Zam ieszanie  by ło  tak w ielk ie, że 
mimo, iż kapitan z rew olw erem  w ręku g roz ił k a ż ­
demu co eisnąć się będzie do ło d z i ratunkow ych 
przed  czasem , niepudobna byłu pow strzym ać n ie ­
szczęśliw ych  ofiar i zachow ać porządek.

W ściekła  Świnia, ja k  donoszą z Z a g rze b ia , w pa­
dła podczas targa  w m iasteczkn Pokupsko pom ię­
dzy ludzi i konie, kąsając i g ry zą c  w szystk ich  i 
w szystko. K on ie  sp łoszy ły  się i rzu ciły  w tłum , 
pow stało n iesłychane zam ieszanie, w Ltóiera u traciło  
życie  pod kopytam i koni i b jd ła  siedin osób.

Raport policyjny. S k ra d z io n o . Panu K arolow  
K . pas do obrotu  p iły , d ługi l o  m etrów  w art. 50 
zł. Pani "W. z k ieszeni pugilares czarny  z kw otą 
9 z l Panu W ła dysła w ow i W . z pom ieszkania z e ­
garek  srebrny ankier nie kryty z tak im że łańcu ­
szkiem  i p ierścień  z ło ty  o białym  kam ienin w art. 
24  zł. Z na lezion o  czerw oną skórzaną tyton ierkę, 
kartkę zasta w n iczą  N r. 28192 .

Teatr, l i t e r a t a  i s e t a
Teatralja. L u cca  i M ierzw iński po sezonie lo n ­

dyńskim  w yjech ali w prost do Isch l. —  A delina 
P a tti n ie będ zie  śp iew ać w L ondyn ie na wiosnę 
pod dyrekcją  G yego , le cz  za łoży  z pułkow nikiem  
M aplesonem  (ja k iś  am erykański pułkow nik !) z k tó ­
rym  je d z ie  w zim ie do A m eryki, nową operę w łoską 
w „H e r  M ajesty T k e a tre " . —  P erson al aktorów  
M einingenskich przybędzie  w drugi tyd zień  postu 
w r. p. do R y g i, a następnie 5 tygodn i g ra ć  bę ­
dzie  w tea trze  A leksandryjsk im , później w M o­
skw ie.

Psalmy Gom ółki. Jeden  z m uzyków  w arszaw ­
skich  p rzystępu je  obecn ie do opracow ania w szy ­

stkich  psalm ów  głośn ego  n aszego ko-npezytoi a, G o ­
m ółki. P o  dokonania tej czynności ma się- on z a ją ć  
edycją  tych  psalm ów, p rzy  dołączenin  do nut te k ­
stu ob jaśn ia jącego, zredagow an ego po polsku, n ie­
miecku i franensku Fundusze na to w ydanie, w ażne 
dla dzie jów  naszej m uzyki, d ostarczyć ma k on cert 
specjaln ie na ten cel nrządzony.

W ystawa sztuk pięknych urządzona staraniem  
tu te jszego  T ow arzystw a p rzy ja c ió ł szlnk  pięknych , 
otw arta  codzień  od godzin y  9 zrana do 7 w ie cz o ­
rem w auli ck. szkoły  politechnicznej,, ulica L e o n a  
Sapiehy. W stęp w dnie pow szednie 20 ct. od oso­
by, a 10 ct, od dzieci, w n iedzielę zaś i św ięta  
10 ct. bez różn icy  w ietu .

Na wystawie w Tryeśe ie  budzą ugólny podziw  
2 dzie ła  k roack iego  rzeźb iarza  Iwana R e n d icza . 
R en d icz  ju ż  od dzieciń stw a ok azyw ał n iezw yk łe  
zdolności artystyczn e , następnie k sz ta łc ił się w  
T ryeście  u M aseotego i w F lo re n c ji u D u p ’ eg o . 
R en d icz  je s t  rzeźb iarzem  nadzw ycza j płodnym . J e ­
den z biustów  je g o  na w ystaw ie w yobraża p. M a- 
m elli di ugi księcia  czarn ogórsk iego .

Literatura matematyczna. D r. B aran ieck i w W a r­
szaw ie w ykończa obecn ie n iew ielk ich  rozm iarów  
podręczn ik  słu żący  do sam odzielnych stndjów  a n o ­
szący  tytuł : „K ró tk i w ykład syntetyczny  e lem en ­
tarnych w łasności p rzecięć  stożk ow ych ."

K siążk a  ta  w ejdzie  w skład b ibljotek i m a te ­
m atycznej w ydaw anej przez kasę im ienia M ianow ­
skiego i będzie za liczona  do serji LIT. p rze zn a czo ­
nej dla m łodzieży  w yższych  klas szkół realnych  i  
n iższych  knrsów  uniw ersytetu .

Telegramy „Kurje ia  Lwowskiego"
(J) Wiedeń 2. sierpnia. Dzienniki tutejsze 

donoszą, że centralistyczny komitet większej po­
siadłości w Styrji, odrzucił zaproponowany sobie 
kompromis z konserwatystami i klerykałami.

Belgrad 2. sierpnia. Z polecenia ministra 
spraw wewnętrznych wytoczono śledztwo karne 
belgradzkiemu DnewniJcowi za oszkaiowanie pa- 
trjarchy Angyelicza (który śvs ieżo jako głowa ko­
ścioła serbskiego w Austrji, robił wizytę królowi 
w Belgradzie, i był tam z wielkiewi przyjmowa­
ny honorami). Grozi mu kara od 1 roku do 5 lat 
kozy. Redantorem tego dziennika jest Kornel 
Jovanowicz, karany już kilkakrotnie w W ęgrzech 
południowych za knowania polityczne.

Wiadomości polityczne.
Lwów, 2. sierpnia. Czytamy w Gaz. Nar. 

Niedokładne były dotychczasowe doniesienia, ja ­
koby rząd wyznaczył na bezzwrotne zapomogi 
na zasiewy dla ludności powodzią dotkniętej
500.000 zł., a na pożyczki bezprocentowe SOli.OOO 
zł. Cyfry te uzupełnić należy dalszą kwotą
200.000 zł., zachowaną na przednówek wiosenny. 
Ogólna suma, wyznaczona ze skarbu państwa na 
zapomogi, na żywność i zasiewy dla nawiedzo­
nych klęską powodzi okolic naszego kraju, wy­
nosi przeto 1,103.000 zł.

Poczytujemy sobie za obowiązek ponownie 
zwrócić uwagę osobistości, kierujących życiem 
publicznem w rozmaitych okolicach kraju, na 
naglącą potrzebę zajęcia się w tej chwili orga­
nizacją spółek wodnych dla regulacji wód i me- 
lioracyj wodnych. Jak bowiem dowiadujemy się 
z dobrego źródła, władze państwowe i krajowe 
ożywione są istotnie najlepszemi chęciami w  
kwestji zużytkowania tegorocznej powodzi, jako 
punktu wyjścia do czynnego zajęcia się spra­
wą regulacji wód w Galicji, i to na wielką 
skalę. Powtarzamy przeto: dla krajt naszego
jest to obowiązkiem honoru, jest sprawą nie­
zmiernie doniosłego znaczenia praktycznego, zro­
zumieć tę sytuacię, 1 całą siłą wesprzeć akcję 
urzędową jak nejżywszą akcję z dołu, z inicjaty­
wy ludności pochodzącą.

Według półurzędowych zaś zapewnień z W ie­
dnia, zaliczka dla Galicji ma wynosić tylko 
800-000 zł., i nadto od tej sumy ma być potrą­
cona kwota już wypłacona 103.000 zł.



6 KURJ ER LWOWSKI.

W ro cław  2 sierpnia. Prezydjum policji ob­
wieszcza, że morderca Sudi.jkina, Dagajew po­
chwycony został w księztwie Poznańskit-m, zkąd 
udało ma się umknąć do Wartenbergu. W  końcu 
przypomina policje, że rząd rosyjsk. wyznaczył 
nagrodą 5000 rubli za wskazanie miejsca jago po­
bytu, a 10.000 lb. za pochwycenie tegoż A więc 
go nie mają jeszcze.

W ieden 2 sierpnia. Biura n.inisterjnm finan­
sów państwa, dyrekcji poczty i dyrekcji policji 
zajęte są spisywaniem protekołów i przeprowa­
dzaniem dochodzeń względem kradzieży popeł­
nionej na poczcie. Dotycnczas otiągnięte rezul­
taty nic innego nie wykazały, jak tylko, że 
wszystkie osoby i urzędy aż do oddania prze­
syłki na wiedeńskim dworcu kolei państwowej, 
najściślej postąpiły według instrukcji. Do biura 
nadawczego pakunków w głównym urzędzie po­
cztowym przyszło 10 skrzynek nienaruszonych i 
takie też dalej przesłano skrzynki te, prz**d od­
daniem je na karyolkę pueztową oglądano do­
kładnie, tak w lokalu pocztowym jako też i w 
podwórzu tego i znaleziono je  w porządku. 
Twierdzenie, że kradzież nastąpiła w Wiedniu, 
podobno niczem nie jest udowodnione. Zarzą­
dzenie, aby podsuniętą skrzynkę jeden z urzę­
dników ministerjalny ch przywiózł do Wiednia, 
zostało odwołane.

Wiedeń, 2. sierpnia. Minister Prażak udał się 
za urlopem do V6slau.

Przedwstępne przygotowania w celu zrefor­
mowania statystyki handlowej i zaprowadzenia 
należytości statystycznych, tak jak to już ma 
miejsce w W ęgrzech, są już są ukończone, a 
projekt odnośny przedłożony zostanie w jesieni 
radzie państwa.

Rząd wkutek rekursu kilku gmin szlązkich 
przeciw postępowaniu niektórych pastorów, że 
księgi metrykalne dotychczas prowadzone w nie­
mieckim języku, zaczęli prowadzić wyłącznie w 
polskim, wydał rozporządzenie, że metryki mają 
być do ksiąg wpisywane w takim języku, w ja ­
kim rodzice sobie życzą.

Berno morawskie 2 sierpnia. Morawsko-szlą- 
skie towarzystwo rolnicze wybrało do panstwo- 
wej Rady kolejowej dep. Proi-kowetza członkiem 
a dep. Obratschaja zastępcą członka.

„O r lic e  Moravska“ dom aga  się u rządu  ro z ­
wiązania sejmu morawskiego, gdyż ostatnie wy- 
boiy okazały, że jakkolwiek Czesi mają w kraju 
w ię k szo ść , m im o to odda n i są w se jm ie  n a  łaskę 
Niemców, k tórzy  także i w wydziale krajowym 
panują.

Paryż, 2. sierpnia. Kongres został zwołany 
na poniedziałek na godz. 1. do Wersalu.

Podług National, policja odkryła bombę u 
pewnego mechanika, który został aresztowany.

Dotychczas nie ma ostatecznej odpowiedzi 
chińskiej. Ferry przyjmował Li-fong-haa.

Paryż 2 sierpnia. Policja znalazła u wdowy 
niejakiej Rozieres bomby eksplodujące. Uwięziono 
ją  wraz z trzema synami, należącymi do stronni­
ctwa anarchistycznego.

Haga, 2. sierpnia. Izba przyjęła 87 głosami 
przeciw 3 ustawę, mianującą królowę rejentką.

Rzym, 2. sierpnia. Depretis udaje się na mie- 
siąe na urlup. Kobillant prawdopodobnie powo­
łany zostanie na ministra spraw wewnętrznych.

Butenjew, reprezentant Rosji przy stolicy 
■post. wyjechał do Rosji. Rokowania gabinetu 
rosyjskiego z kurją są w stadium nader pomyśl­
nem u?) Zdaje się ż» Butpnjew zostanie wkrótce 
mianowany stałym ambasadnri-m przy stolicy 
apost.

Berlin, 2. sierpnia. Sejm pruski ma być zwo­
łany przed Reichstagiem a w jesieni będzie ob­
radować nad budżetem.

Prof. Schweiningr r powołany został do 
państw, rady sinitarnuj.

Londyn, 1. sierpnia. W addington otrzym ał z 
Paryża nowe instrukcje, ale z powodu niejasno­
ści ich odwołał się raz jeszcze do swego rządu.

Irlandzka partja narodowa postanowiła wy­
słać obu członków parlamentu Sextona i Redo- 
nonda w misji specjalnej do Ameryki dla oży­
wienia uczuć Irlandczyków tamtejszych dla 
sprawy narodowej. W tym celu mają być zbie­
rane fundusze na wybory tak, aby 90 kandyda­
tów narodowych można przeprowadzić. Niezgoda,

która dzieliła niedawno patrjotów ustała, a Par­
nell zobowiązał się po sesji zwołać szereg mi­
tyngów w półn. Irlandji.

Stanleya intem trow ano natychmiast po przy­
byciu do Plymouth. Podróżnik oświadczył w spra­
wie Gordona, że ma on zawsze trzy drogi o- 
twarte do opuszczenia Chartum, a mianowicie 
Nilem, puszczą Zanzibarską i Kongiem. Stanley 
nier»dzi wysełać wojsk angielskich w lecie do 
Chartum bo wyginęłyby one tam jak muchy.

Londyn, 2. sierpnia. Poseł niemiecki br Mun­
ster ma na dzisiejszem posiedzeniu konferencji 
przedłożyć sformułowane wnioski o reformie e 
reformie egipskiej służby sanitarnej.

Stambuł, 2. sierpnia. Z Seies donoszą o wpa­
dnięciu bandy bułgarskiej pod Dopropolem, któ­
ra starłszy się z wojskiem tureckim straciła 2 
ludzi i cofnęła się do Bułgarji.

Przewódeą powstańców w Yemen jest Said 
Salif, szejk z pokolenia Beni Katan.

Peteraburg 2 sierpnia. W gubernji Czernicho­
wskiej wybuchły niepokoje agrarne, które musia­
no stłumić siłą wojskową. Gubernator Drenteln 
kazał 300 chłopów siec publicznie rózgami.

Wiadomości dzienników o traktacie względem 
wydawania politycznych przestępców pomiędzy 
Rosją i Niemcami są przedwczesne, bo rokowania 
nie są ukuńezone. Nihilista Deutsch aresztowany 
w Fryburgu w Biysgowii wydany został przez 
rząd badeński na mocy konw» ncii z roku 1869 
jako morderca Gorynowlcza, któremu jako zdrajcy 
partji rewolucyjnej wypalono w roku 1877 kwa­
sem siarkowym twarz.

Prasa tutejsza występuje energicznie przeciw 
wydalaniu Rosjan z Berlina. Herold powiada, 
żeby się niedziwił, gdyby pobeja wydaliła ztąd
12.000 mieszkających tu Niemców.

G o ś j D i l & r s t f f D  p i j s ł  i  a a n d e l
Praga 1 sierpnia. Rada kultury krajowej u- 

chwaliła zaprowadzenie obowiązkowego ubezpie­
czenia bydła, tudzież zmianę statutów krajowe­
go banku hipotecznego. Następnie obradowała 
szczegółowo nad kwestją dotyczącą technicznego 
biura kultury.

W iedeń, 1 sierpnia . P ruy  dzisie jszem  c ią g n ie ­
niu l o s ó w  m i a s t a  W i e d n i a  z roku 1860  
w yszły  następujące s e r je : 33 8 , 5L9, 544.

87 2 , 962, 1171 , 12 37 , 1279 , 1416  1620 ,
17 15 , 2 0 8 6 , 2755 , 2967 , 3 * 2 9 , 34 39 , 3451 ,
34 76 , 38 41 , 3896 , 4 0 7 5 , 4 2 8 0 , 4715 , 4820
4 9 0 9 , 50 48 , 5 0 8 0 , 5 1 6 4 , 53 08 , 53 34 , 5353 ,
5 6 3 9 , 56 74 , 58 90 , 5 9 9 3 , 6046 , 6219 , 6234 ,
64 33 , 70 61 , 70 85 , 7260 , 73 28 , 7619 , 80 20 .
6 0 8 6 , 8 1 3 4 , 8 1 4 3 , 81 48 , 8 2 6 9 , 84 99 , 8619 ,
8 8 0 5 , 88 25 , 9061 , 90 70 , 9 2 9 5 ,1 0 1 2 6 ,1 0 1 8 6 ,
10 295 , 1 0 30 0 , 1 0 34 0 , 10453, 10 543 , 10755,
10 912 , 1 1 1 2 9 , 11138 , 1 1 22 9 , 11 39 3 , 11450,
11 69 2 , 1 1 93 2 , 12 117 , 12 249 , 12565, 12654,
12 776 . 12911, 12972, 13 079 , 13 097 , 13545,
13 558 , 13 65 3  13854 , 1 4 1 4 3 , 14 286 , 14662,
14 898 , 14 984 , 15 46 0 , 15 593 , 15 957 , 16231 ,
1 6 2 8 5 , 1 6 42 2 , 1 6 44 2 , 16549 , 16590, 16 67 8 ,
16 78 1 , 16 807 , 16 841 , 1 7 08 1 , 17101, 17210,
17 250 , 17 298 , 1 7 40 3 , 1 7 91 8 , 17986 , 18375,
18 77 2 , 19 200 , 19 542 , 1 9 74 1 , 19789,

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na poniedziałek 4. sierpnia.

Obiad droższy. Wisznianki z grzaneczkami. Ka­
pusta młoda z baraniną. Raki. Rostbratel z kartoflami i 
ogórkiem. Łazanki z serem wypiekane.

Obiad tańszy. Wisznianka z grzaneczksmi. Ba­
ranina z kielem. Łazanzi z serem wypiekane.

Telegramy targowe z dn. 2. sierpnia

W iedeń: Pszenica za 100 kilo 09'------ 10*20złr. żyta
kilo —  złr. Okowita 28.25— 28.50 złr. Peszt: Pszenica za 
100 kilo 8 94— 8 96 zł., rzepak 12 75 zł. Berlin pszenica 
5 66*25 m., żyto —  m., okowita 59 30 m., olej rzepakowy 
52*50 zł. Paryż: idąaa za 159 kilo 45"75 franków, olej 
rzepakowy —*—  okowita —•—  fr.

Narta. Wiedeń 2 sierpnia: 13*75 do 14*— . Brema 
7*60 do 07.65 Hamburg: 7.65 na sierpień 7*40*— na aier- 
pień-grudzień 7*70. Antwerpja: na sierpień 18*75. Newy- 
York: V**/«. Filadelfia 7**/,.

L w ó w , z Izby handlowej, 2 sierpuia 1884. 
Akeje aa sztukę bez kuponu bieżącego

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m k. .
„  >\, jw.-ezem. jass. 200 zł. w. o

Banku kypot. gal. po 20u zł. w. a. .
„  kredyt, galio. po 200 zł. w. a 

List; zastawne aa 100 zł.
Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. . . 

n n » 4 „ „ ■ •
8 8 8 5 8 8 ołueaowe
8 8 8 4 „ los 41 1

Ban ku kraj. 4 */,•/, w. a. los. w 51 1. 
Banku hyp. gaili*. « „ w. a. . .

b 8 a 5 „ w. a. .
b b  a 5 „ 10 prot .

OMIffl aa II 0 z ł .  
Indemnizacyjue ga1 5 pf'c. m. k. . 
Komunalne B ,nku kraj. 5 '/, w, a. I. cm 
Pożyczka kraj. z r. 1373 6 pr. w. a. 
Pożyczua „ „ 1883 4 i pół pr»e.

Losy.
Miasta K r a k o w a ................................

8 Stanisławowa...........................
Monety.

Dnkat holenderski......................... •
Dukat ce sa rsk i...............................•
N apoleondor.......................................... •
P ó łim s p r ja ł...........................................
Rubel rosyjski srebrny . . . . .

b 8 ucpiertwj . .
100 marek niemieckich . . .

Wiedeń dnia 2. sierpnia 1884. 
(godz. 1 m. 40 po poł.)

I esy alpejskie . . . . . . . .
kkeje węg. banku kred. na 206 zł. .

Akcji Anglobanku na 120 złr. . .
Unionbank za 100 z ł.............................
Akcjo kolei K troi * Ludwika na 210 zł 
Lombard.' (kol j  południowa) na200 zł 
-.Keje kolei Alfóld-Fiume na 200 zł.
Akcjo kolei państw owej......................
Akeje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł 
Węgiorsuo-galieyjsKiej kolei nt J00 zł 
Losy premjr-we wiedeńskie na J.00 zł 
Gblig teje t.ęg. w złocie . . . .  
Akcje kole; v.ęg. zachodniej . . .
Cisańskie losy . . .  . . . .
3 proc. losy tnrcek>e na 400 franków 
Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł 
Akeje Bankrereinu na LOO zł. . .
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Lw»y premjowe węg. na 100 zł. . .

Usposobienie: ustalone.
Wiedeń d. 2. sierpnia 188*.

(godz. 10 m. 35 wleezerem). 
Akcje k r e d y t o w e .................................
4 keje k )lei Karola Lndwika . . .
Renta papierów. . . . . .  
Listy hipoteczne g.lieyjskie 6 proc. 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc. 
Napoleon i e r y ......................................

Usposobienie: pomyślne 
Berlin, d. 2 sierpnia 1884. 

(godz. 4 m. 4u po poł.) 
Rosyjski rubel papierem y . . . .  
ALcje anstr. kredytowe . . . .  
Akcje kolei K an ia Ludwika. . . 
Ausł-jaekie banknoty ......................

płacą

874 25 
186 50
285 50

99 26 
92 75 
99 20 
87 —  
91 —

101 50 
97 50 
99 70

101 20 
96 75

102 50 
PI

17 5o 
22 5u

5 63 
5 66 
9 61 
9 91 
1 54 

1 20'/, 
59 26

żądają

277 25 
189 5 ,  
2t6 —  
243 —

100 2Ó
94 25 

100 20 
88  —

102 56 
98 56

106 50

102 20- 

97 75
103 50 

92 —

19 25 
24 50

• 73 
5 76 
9 71 

10 00 
l  64
1 2 2  y* 
60 06

Dzisicj
sze

60 50 
313 "5 
111 75 
105 80 
274 56 
151 80 
178 50 
317 10 
187 5» 
166 75 
125 75 
101 50 

99 75
115 30 
29 80 
92 22

107 75 
1 22 —

116 20

314 30 
z77 —  
80 i l  

103 3o 
00 0 

9 66

204 30
529 —  
247 — 
167 85

Z  dnia 
poprz.
ov 46 

314 50 
112 —  

106 30- 
275 50 
150 60 
178 76 
317 75 
187 75 
167 —  
126 —  
lua —  
lot 50
115 50 

20 75 
92 30

108 50 
1 21 76
116 —

312 60 
277 50 

80 OO 
102 80 

00 00 
9 66 50

20v 35 
525 —  
246 00 
167 85

P rzyjechali d. 2 sierpnia

Hotel Ż O R Z A : A. Russanowski z Kijowa, J. W ar- 
chałowski l Wiednia, dr. E. Łobaczewski i  Przemyśla.

Hotel ANGIELSKI: Dr. F. i J. Reller z Ropczyc, 
W . Korenny z Strzelisk.

Hotel W ARSZAW SKI K. br. Młodecki z Brodów, 
N. Bobrowski z Manajowa, S. Trembiński z Warszawy, 
J. Krzy Bztofowioz z Dubowie, S. Kopczyński z Borek wiel­
kich.

Hotel KRAKOW SKI: L. W isłocki z Jarosławia, E . 
Sthafei z Smatyna, J. Romnnowski i J. Serkowski z Ku­
rowic.

Jliad esłan e.
D r , J. W .

ze S try ja  m ieszka obecn ie we L w ow ie  przy  u licy  

A kadem ick ie j 1. 17 na I  p iętrze
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M o rele
co dz i e ń  ś w i e ż o  z e r w a n e

za kosz 5 kilowy franco i bez opłaty opakowania 
2 złr. rozseła

T -  r S  i g l i s  t t „
w Zaleszczykach. [354]

1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9
v m A / x / w s / v \ / \ / w v  ■

J k, A  N  T  O  W Y M I A N Y  

k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
kupuje i spizedaje 

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunka/ni najprzystępniejszemi.

( 3 0 > 3°L L isty  hipoteczne
jako toż

3°lo Prem iow ane L isty  hipoteczne
które według prawa z dnia 1. lipcli 1803 r. (Dz. p. F\, XXXYII1.
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użvte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnyeh, kaueyj 

małżeńskeli wojskowych, na kaucje i wadja
_ gą w tymie kantorze do nabycia.

i  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezswło-
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. ^

jB D l a  s m a k o s z o w i
U  Najprzedniejsze deserowe speeyały!

Prawdziwe wiedeńskie CUKIERKI kawowe
50  sztuk za 1 złr. w. a.

■  N ajprzedniejsze wiedeńskie cukierki lodow ate
■  5 0  sztuk za 1 złr. w. a.

H  wyseła za pobraniem poeztowem £841]

I  L .  E P 8 T E I N
skład cukierków Wien VII. Josefslikltcrstrasse Nr. 35.

I m ____________________________________

V Z  iii I a  ii a  l o k a l u !

*
4
cS

a
s

J^oŁvój do śn iadań

WŁAD. JURGENSA
dotychczas przy  ul. K rakow sk iej

p rze n ió sł się z d n ie m  3 6 . lip c a  b . r . 

n ap rzeciw  do d o m u

p a n i  S C H T J B T J T H

pod liczbę  6.

Z m i a n a  l o l c a l u !

Uwiadomienie.
Zarząd składu E u g e n iu sz a  H r. f iń s k i e g o  we Lwowie 
ulica Leona Sapiehy l. 4 (na nowym święcie) ma zaszoeyt 
zawiadomić P. T. szanowną Publiczność, że wszystkie mater­
iały budulcowe, szczególnie su fitk i i bleełUatg, oraz i mu­
ter jały stolarskie po znacznie niższych niż'--dotąd cenach do­

starcza
Wojciech Paspa

[344J Zarządca składu Eug. Hr. Kińskiego

xxxxxxxxxxx
] f l 0 3 * ! S Z y i t

Zakład kąpielowy, solankowo- 
borowinowy i hydroterapeuty- 

czny,
wzięty w dzierżawę przez podpisa­
nego od Towarzystwa, lekarzy gali­
cyjskich. odnowiony i na świeżo u- 
i tądzony w roku bieżącym, otw ar­
ty je s t  od 80  majn. Kąpiele so­
lankowe i borowinowe, hydroterapia 
leczenie klimatyczne i dyetetyezne. 
Mieszkania suche, piękne umeblo­
wane, łazienki opulne osobne dla 
mężczyzn i Kobiet, —  saia do za­
baw z fortepianem, kręgielnia i gim­
nastyka i pyszny park szpilkowy do 
przech.dzek.

Kuchnia dla gości kąpielowych 
we włanym zarządzie; restauracji pu 
blicznej Zakład nie posiada. Przy­
jęcie za porozumieniem listów, tylko 
leczących się. —  Ceny umiarkowa­
ne. Stacja kolei Albrechta, poczta i 
telegraf w miejscu. Bliższych ob­
jaśnień udziela.

Dr. Aleksander Medwej
lekarz i kierownik Zakładu.

[387]

aotocooctootakx
napar/ kg..ł^ ,X B q^ xfc.i«x^ k i;E r]atg. 
d3S>.

DO DESINFEKCJI.
K w  as karbjlow 7y w krzyszta- 

lach
K w as karbolow y w płynie  
W apno karbolow e  
Y%Tapno chlorow e 
Proszek desinfekcyjny  
W itrio l żelaza  
Dwuslarczan wapienny

(Doppeit 8chwefligsaurer Kalk) 
jak również:

Proszek na owady  
Proszek na mole 
Tynktura na ow ady  
Kam forę i pieprz nialy 
Naftalinę

polecaj a 
hurtow nie-i det^uicznie

Hubner i Hanke
we Lwowie. (334

NA U K I

kroju damskiego
u ła tw io n y m  sp o so b e m

według najnowszego sy­
stemu francuskiego

udziela osoba, która dł uższy czas 
spędziła w Paryżu. Całj kurs trwa 
miesiąc, codziennie po dwie godzi­
ny. Przyrządów żadnych nie trze­
ba prócz papieru rysunkowego i mia­
ry centymetrowej. Każda uczennica 
wykończa jedną suknię kompletnie i 
dwa staniki, jeden zmniejszony, dru­

gi powiększony.
C ały  k u r s  k o sztu je  1 0  zł.

Bliższa wiad- w Administracji 
„Gaz. Naród.“ . lub ulica Sykstn- 
ska 1. 14.
I piętro w podwórzu vis-a-vis bramy, 

Zapisywać się można codzien­
nie od godz. 3 do 6 po poł. [3-51]

N i e z a w o d n y  Sr ode f c
na wygubienie nagniotków, bro­
dawek i innych podobnych na­
rośli skórnych bez bolu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa.
Cena flakonu 50 ct. 

Wstrzykiwanie i kapsułki 
z rośliny „M A TIC O “ 

w słabościach męskich nieoce­
niony środek 

p o l e c a  A p t e k a
K. KRZYŻANOWSKIEGO

we L w ow ie.
Cena flaszki wstrsykiwań 40 ct. 

(31) Kapsułek 80 ct.

K  E  F  I  R
nieoceniony środek w katarach płuc, żołądka i kiszek, 

wy ciesz en i u i osłabieniu sił.
FLASZKA 40 ct.

K u m y s
uznany przez wszystkie takultety medyczne za najlepszy 

środek dyetyezny i odżywczy w suchotach, 
w błędnicy i oezczynności kiszek.

FLASZKA 60 et.

W o t l y  m i n e r a l n e  k r a j o w e
1 zagraniczne codziennie świeże 

poleca

J . Iłm a to w ic z
ul. Kopernika 1. 3 we Lwowie.

W  fabryoe kwiatów
T e o r i l i  Z i e l i ń s k i e j

IJl. Akademicka \ 5. 
można znaleść uajwiększy 
wybór kwiatów doborowych, 
z natury kopjowaiiyeh, mo­
tyli koronkowych i różno­
barwnych aks..mitnych , 
w największej ilości. Ró 
wnież do kapeluszy jesien­
nych, przyspasabia.ią się 
bukiety w najświeższym 
gliście. Ażeby sobie za­
skarbić względy Szanownej 
P. T. Publiczności, stara­
niem inojem będzie wyko­
nywać roboty po cenach 
najumiarkowausayt-h. Z a­
mówienia na wazony, eta­
żerki i t. p. uskuteczniam 

w najkrótszym czasie. 
Przyjmuję panienki do 

nauki. [12]

D ra  S c h w e ig e r a

T e g e t a b i l i e n  E x t r a c t
leczy pod gwarancją w prteeiągu 4 
tygodni wszelkie skutki samogwałtu 
jak : Pollueję, Impotencję i powsta 
jąee z tąd cierpienia nerwowe i mle­
cza pacidżowego. Wszelkie inne 
choroby płciowe w jak najkrótszym 
czasie. Flakon wraz z opisem uży­

cia i korespondencją zł. 2 wprost 
przez

Dra S C H W E IG E R A
Wien, YIII. Laudongasse 1. 29.

m
SKŁAD KAWY we LW OW IE

Chcażczyzna 1. 22 na dole.
( A R T U R  K O Ś C I C K I )

sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 
z południowej Ameryki, gdzie lat 
dziewięć bawił i osobiście zawiązał 

stosunki. [236] 
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo złr. 1 50, 1‘55 i 1*60. 
Na prowincji 

4 “/< kilo 1 zlr. 30 ct. 8, i 8 80  ct. 
franco.

Co miesiąca świeży transport.

D o sprzedania
D0R")HÓ5V w powiecie Stanisła­
wowskim 1 kim. od gościńca 2—3 
mile od 4 stacji kolei Czerniowiee- 
kiej obszaru 550 m. pszennej ziemi 
ornej, 70 m. łą k i 1250 m. lasu wraz 
z propinacją i młynem. Wszelkie 
pośrednictwo wykluczonem. Zgło­
sić się do właściciela D oroh ów  pczt 
Wojniłów. (333)

B E C H E R

m m m
(326) utrzymują

S K Ł A D

kas  ( i g m o t r w a ł y c ń
we Lwowie, 

ul. Akademicka 1 3.

xxxxxxxxxxx
2 0 %  taniej, niż gdzieindziej

nabyć można i tylko w tym maga­
zynie mebli orzechowych, olszowych, 
giętych, żelaznych, tapicerskich róż­
nego fasonu i luster,

Tenże magazyn daje na raty 
miesięczne, począwszy od 5 z łr . ;  
przyjmuje stare meble na zamianę 
i kupuje, jak również wypożycz,a pe 
cenach jaknajtańszyeh. (iO)

ń a g iiz y n  m e b li

W. Kaufmanna
we Lwowie 

ulica Trybunalska licz,ba 1 
koło Rynku.xxxxxxxxxxx

!  r W I A D O M I E B r i E !
z dniem 1 lipca 1881 — opuścił prasę 

bogato illustrowany cennik 
g 11 ó  - w  i ł  e  gf o  m  a, g" a  z  y  i ł  -u . " b r o n i

A l f r e d a  D z i k o w s k i e g o
ulica Karola Ludwika 1. 1 we Lwowie 

w iele nowości z działu myśliwwtwa "*VC
=  ceny znacznie tańsze jak przedtem =

Cenniki odsełam na żądanie franco i gratis.



8 KURJER LWOWSKI.

C e a  y  z a  i ż o a  e.

Kompletne zbroszurowane roczniki znajdują się w Adm. „Kurjera lwowskiego*'

STRZECHA OJCZYSTA Świat powieściowy
Piomo dla rodzin polskich, obejmujące szesnaście różnych powie­
ści i nowelli, zbroszurowane w jednym tomie i ozdobione pięknym 

odciskiem akwalerowym.

C en a sk le p o w a  6  z lr .

Dla prenumeratorów „Kurjera lwowskiego“ 3 złr.

TYGODNIK BELLETRYSTYCZNY

Rocznik pierwszy, obejmujący 52 zeszytów zbroszurowanych 
w jeden tom.

C E N A .  8  z ł r .

Dla prenumeratorów ,,Kurjera lwowskiego1 J  zlr.

WIĄZANKA
POWIEŚCI I NOWELI.]

Pismo dla rodzin polskich, obejmujące przeszło dwadzieścia róż­
nych powieści i nowelli —  zbroszurowane w jednym tomie.

C en a sk le p o w a  6  z l.

Dla prenumeratorów „Kurjera lwowskiego izłr.

Ś W I A T
P O W I E Ś C I O W Y

T Y G O D N I K  B E Ł Ł E T R Y S T \ « J Z N Y

Rocznik drugi, obejmujący 52 zeszytów zbroszurowanych 
w jeden tom.

C E N A  l O  z ł r .

Dla prenumeratorów „Kurjera lwowskiego“ 5 zl.

O głoszen ia  drobn e m ogą b y ć  z adresem  lub bez 
n iego  i  ty lk o  dz ień  po dn iu podaw ane. W sze lk ich  
in form acy j dostarcza  b ezpłatn ie A d m in istracja  

u lica  Akadem icka  1. 3 , od  8 do 12 g od z . rano.

Drobne Ogłoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy *20 et.

«  L isiy  znaczone literami lub cyframi przyjmują |

I się i wydają za okazaniem biletn inseratowego. I
Na żądanie Inseraty układa Administracja. g

i e s i e u i a  r o z m a i t e ,
f S rU h
HiiiÓ

f  -------------J  -------------  -
judwika na ul. Teatralną 1. lii. Tam 
o można dostać mebli, do wypoży 
zenia po eenie najtańszej. [817]

W
pianina, cytry i przy 
najtaniej i na raty. Oj 
menta pożycza, kupuje 
nowe. Jego utwory na 
garuiaeh do nabyuia.

Posiiy i n t r b ć .

D *
śeiśj we Lwowie.

karb Kntkorz poszukuje sa­

lo miej służby w większym majątku. 
OdpiB świadectw można nad 
do Zarządu, poczta Kutkorz.

• K T u u e z y c i e l k u  posiadająca pa- 
tent nauczycielski, muzykę i 

język francuski, któraby sie podjęła 
dwie dziewczynki od 6 klasy począw­
szy aż do ukończenia nauk, a cliło- 

" pczyka od I aż do 4 normalnej kla­
sy prowadzić i półroczne egzamiua 

’  z niemi zdawać, znajdzie natychmia­
stowe korzystne umieszczenie w do- 

• mu obywatelskim, 10 minut jazdy ud 
Lwowa oddalonym. Zgłoszenia przyj- 

j muje Adm. „Kurjera" pod lit. (li).

• Y T l k s p e d y t o r  pocztowy i telegra- 
JCa. fista poszukuje od 1 Września 
umieszczenia Oferty uprasza „Aduii- 
strato“ r Szczurowiec koło Brodów.

Kupno i sprzedaż.
T T N u s y  o g n i o t r w a ł e  z  a m e r y -  \A .  k a i i s k i i  in i  z a u ł k a m i  i z a ­s u w a m i  ( P a s ą n i i l r i e g e l )  e l e ­g a n c k o  i w y b o r n i e  w y k o n u n e ,  t a k i e ,  . ja k ą  d o s t u r c z y ł e m  «llu M a g i s t r a  ta l w o w s k i e g o ,  s p r z e ­d a j ę  n a j t a n i e j .  S i m o n  D e g e u  
(624) ul. Wałowa 1. 19.

T p j s z u k u j e  się na wieś nauezy- 
JU cielki do dwu panienek, któraby 
mogła udzielać przedmiotów Bzkol- 
lych i posiadała gruntownie naukę 

gry na fortepianie; żądany byłby i 
.język francuski —  elewki w przed­

miotach są do 4. klasy kwalifikowane 
i posiadają nie złe początki muzyki. 
Zgłoszenia podarte odpisami świa­
dectw nadesłać należy pud Adresą : 
A. W . w S. post. rest. Sambor.[818

T \ o  s p r z e d a n i u  3 siodła dams- 
kie używane, w dobrym stanie. 

Wiadomość u Odźwiernego Pawła, 
ul. Ossolińskich 1. 10. (81-8)
7Q  e a l n o ś ć  składająca się z 2 do- J t\ ,  mów parterowych w otwartena 
i zdrowen, miejscu położona, z pla­
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
z wszelkiemi wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.509 złr. jest zaraz 
do sprzedania,, dochód brutto 750 zł. 
Wiadum. u włuści na miejscu, 
ul. Piekarska liczba 61. [348[

‘

Szukający zajęcia,
Y T c z e ń  siódmej klasy gimnazjal­nej nej mogący się pochlubić pię­
knymi świadectwami, życzy sobie 
objąć lekcję u ucznia z niższego 
gimnazjum. Adres : Adm „Knrjora" 
„Em il". [-820)

7Q o r t a l  sklepowy o dwóch oknach JCT i drzwi, w dobrym stanie z szy­
bami lustroweini większych roz­
miarów tanio do nabycia. — Wia- 
pomość w magazynie fryzyjerskim 
Ignacego Jakla w hotelu Langa pi. 
Marjacki. (884)

* ] Q « s i e c z n i k  postępowy poszukuje JCT posady przy większej pasiece 
dzierżonów, lub może takową zapro­
wadzić-. Łaskawe zgłoszenia w Bu­
sku —  Pawelski. [826)

Mieszkania i sklepy.* V T * a u e z y c ie lk a  egzaminowana po- JL\| siadająca język francuski, nie­
miecki i muzykę życzy sobie zaraz 
objąć pracę do jednej lub dwócli 
panieneczek lub jako towarzyszka 
gdyż i domem zarządzie potrafi. A - 

I dres : Adm. „Kurjera" Z . [813]

-J s k l e p  od placu Trybunalskiego 
A 1. 3 dawniej dom Andriolego jest 
zaraz do wynajęcia. Bliższa w h- 
clomośó na 2 piatrze od Rynku 1.29.

[805[

TDpokoj e przedpokój, nyża etc. na 
sjj I piętiic ul. Kuraicka 1. 3 do 
wynajęcia o d l  września. Wia lomośei 
udziela dozorca doinu tamże. (793)

V> p okoje z kuchnią strychem i 
p )  piwnicą ulica Łyczakowska 1. 
84. (800)

4 lub 5 pokoi przy uL Brygickicj 
1. 1. zaraz do wynajęciu. W ia­

domość w parterze. (821)
C p u k o i z balkonem, kuchnia 
j£ ) strych i piwnica, na 1 piętrze 
od frontu przy ulicy Teatralnej i. J2 
dawniej dom Andriolego są do wyna- 

,. Bliższa wiadomość na II. 
ze od Rynku 1. 29. [808]

S pokoi z kuchnią na I. piętrze 
ulica Trybunalska 1. 6 do wy­

najęcia. Bliższa wiadomość w- han­
dlu "porcelany Kaźmierza Lewickiego.

[SOS]

D o w yn ajęcia .
W  doinu Karola W ernera spad­
kobierców przy ulicy Czarnie­
ckiego I, 18 obok gmachu . k. 
Namiestnictwa zaraz, w  oficy ­
nach na I piętrze 3 p o k oje . *8 
alk ow y, kuchnia, strycli i p i­
wnica od 1 sierpnia. [897]

8 pokoi na 1 piętrze z balkonem, 
i przynaleźnośeiann, które można 

podzielić na 2 mieszkauia przy ul. 
Kraszewskiego 1. 23. z widokiem na 
ogród Jezuicki do wynajęcia. [823]

E legancko umeblowane mie­
szkanie w o grodzie o 6 po­

kojach które się da podzielić na 
pojedyncze pokoje, miesięcznie lub 
tygodniowo do wynajęcia dogodne 
dla przeieżdżająch lub zamieszkałych 
dla świeżego powietrza, Majerowska 
Nr. 7.________________________ (79q)

E legancko umebłow any, wiel- 
k, salon do wynajęcia, w domu 

pod 1. 10 I piętro, pi. Halicki. B liż­
sza wiad. w miejscu. (812)

W r mach i c. k. uprzyw. M ie k  
aicyjnego Banku hipotecznego 
pod Nr. 15. plac Maryacki są Jo 

wynajęcia zaraz na 2. piętrze 4. 
pokoje, kuchnia, strych, piwnica. 
Bliższą wiadomość udzieli Sekrc- 
tarjat Banku. (7S7)

Przy ul. Kurkowej 1. 9 w’ wilii 
znajdują się w parterze 8 lub 5 
pokoi z przynależnościami do naję­

ci a.____________________________ (661)

Do w yn ajęcia ! W  gmachu  
Banku kredytow ego ulicu 

Jagielońska I. 3 . są do w yn aję­
cia 3 sklepy w parterze tudzież 
pom ieszkanie z.ijm ująre cale  
3 piętro a składające się z 13 
pokoi salonu, kuchni, piw nicy  
i strychu, które w  danym razie- 
roz Izielonć być m oże. B liższa  
w iadom ość tamże na 1 piętrze.

________________________ [«19]

Do w ynajęcia od 1 w rześnia
6 lub 6 pokoi, kuchnia, jeden 

pokój dla służby etc. na 1 piętrze 
przy ul, Kórnickiej 1. 5a. Wiad. 
udziela dozorca domu przy ul. Kur- 
niekiej 1. 3. [781]

Wydawca: W ojciech  H aniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: R ew ..kow icz H enryk . 
Drukarnia .Kuriera Lwów s£ietr.“ .


